
W Y D A M l  0 Smncr pofedyAczy

REDAKCJA: 
.W a rszaw a , S zp ita lna  12. 
R ed ak to r naczelny  109-01
;’ek re fa rja1 red  , - 105-42 
R edakcja dzlena— . 105-04 

u nocna . 503-59

7 TMINISTRACJA: 
Szpitalna 12 teł. 105-03.

Decumerata tr.iealęczna aŁ 4J0.
• kwartalna .  15J0.

  J c t l o  P . K. O. 19,119.

7

P I S M O  C O D Z I E N N E

M A R Z E  O

21
p i ą t e j ;

Św. B enedykta  
W schód s t i i c i  5 n. 37 
Zachód . 1 7  48

k o k  IL Nr. 79

T w o rz e n ie  n o w e g o  R ząd u
KONFERENCJE P.

Wczoraj rozpoczę ły 's ię  k o n -1
,erencjeę, - ‘̂ jo p. m arszałka Senatu, 
Tymańskiego z przedstawiciela- 
1 stronnictw, związane z tw o- 

j?eniem przezeń nowego Rządu. 
^°nferencje te odbywają się nie 

Samymi tylko prezesami po- 
Tczególnych klubów ale z pre

m ia m i ich w pełnym składzie, 
t° w celu szczegółowego za

gn an ia  się z szerszą opinją pa- 
klącą w stronnictwach politycz-

*>ych.

PRZEBIEG  D N IA  
O godz. 10 rano p. M arszałek 

. był konferencję z prezesem 
lam owego klubu BB. pos. Sław  
’em oraz zastępującym prezesa 

g a c k ie g o  klubu BB. sen. Roma 
nj: w icemarszałkiem Senatu p.
^'W icem. Konferencja ta trw ała 
I Sodz. 11.45, poczem o godz. 

•15 rozpoczęła się konferencja

MARSZAŁKA SENATU SZYMAŃSKIEGO
stami z klubu BB. lub też klu
bów, o ileby szły na tak ścisłą
współpracę.

W  związku z tern mówi się 
w Sejmie od dwóch dni o ewen- 
tualnem w iceprem jerostwie pos.

POGRZEB PRIMO 0E RIVERY
UDZIAŁ k r ó l a  i t ł u m ó w  p u b l i c z n o ś c i .

I tak więc, o ile o intencje sa
mego p. m arszałka Szym ańskie
go chodzi, to z odpowiedzi udzie 
lanych przezeń dziennikarzom w 
ciągu dni ostatnich wynika, że 
dąży on do utw orzenia gabinetu
parlam entarnego i że w tej chwi 
ii chodzi mu o wyjaśnienie za
sad przyszłego Rządu i uzgod
nienie stanowisk. P. m arszałek 
poprzestał tylko na zaznaczeniu, 
że piętrzą się przed nim duże 
trudności.

Panującem powszechnie prze
konaniem jest, iż podstawą per
sonalną nowego Rządu p. m ar
szałek Szymański pragnąłby | podstaw  rzeczowych i mogą być 
oprzeć na pozostawieniu z do - 1  w praw dzie odbiciem pewnych in 
tyczasowej listy członków gabi- 1  tencyj, jednakże w naradach 
netu szeregu nazwisk (jak mini- 1 obecnych — jak to w yraźnie p. 
strow ie: Piłsudski, Zaleski, m arszałek Szymański oświad-
Kwiatkowski, Staniewicz) oraz czył — kwestje te nie są zupeł 
zasilenie Rządu parlam entarzy- nie poruszane.

Byrki jako kierownika spraw  go 
spodarczych, o powierzeniu teki 
skarbu pos. Krzyżanowskiemu, 
a teko oświaty pos. Okuliczowi 
(w szyscy z BB.), w reszcie o po
wołaniu na ministra sprawiedli
wości pos. M akarewicza (Ch. D.) 
lub Jana Piłsudskiego (BB.B) i t. 
p. W szystkie te pogłoski nie m a
ją w  tej chhwili żadnych jeszcze

->
M A D B Y T, 19 m arca . — O godz. 

7 pop. pociąg, w iozący zwłoki P rim o 
de R ivery , przybył n a  dworzec. Je  
d n ą  z sa l dw orca zam ieniono n a  k a 
plicę, w k tó re j zwłoki zostały  złożo
ne. A d ju tan c i b, d y k ta to ra  pełn ili 
s tra ż  hanorow ą. P rzy  zw łokach o d 
praw iono  k ilka MBzy Św. N a  jednej 
z n ich  obecny był k rół i członkowie

'inym i członkami prezydjum 
pby BB„ a mianowicie posła- 

lj1: Bojką, Lechnickim, Loewen- 
Polakiewiczem, Piasec- 

i Z. Strońskim. która trw ała 
°^Sodz. 2-ej po poł. WIEDEŃ, 20 marca (tel.). —  sieczne moratorjum dla firmy.

po pok rozpoczę" Na ostatnio odbytem ogólnem ze- Jednocześnie ustanowiono komi- 
k0nferenc]a z P^edstawi- Dfaohl wierzycieli firmy ,)Bracia tet sanacyjny, w którego skład

rządu . N astęp n ie  zwłoki zostały  p rze
w iezione n a  cm en tarz  S an  Isi<joro. 
N a  czele konduk tu  pogrzebow ego 
szedł in fa n t F e rd y n an d , jako  p rzed
staw iciel kró la . W zdłuż ulic, k tóre-- 
m i posuw ał się kondukt, u staw iły  się 
w o jska  g a rn izonu  stolicy i olbrzy
m ie tłu m y  publiczności. Pol. A j. Teł

WSPÓŁPRACA KATOLIKÓW
NIEMIECKICH I

B E R L IN , 19 m arca . — Don ■. ą 
z P a ry ż a : Pod przew odnictw em  hr.
W łodzim ierza d‘O rm esson odbyła się 
w  dniu  w czorajszym  m an ife s tac ja  
fran cu sk ich  i niem ieckich katolików , 
w k tó re j udział w ziął zastępca  k a r 
dyna ła  a rcyb iskup  C repin, m in is te r 
Pensy j i E m e ry tu r, prof. kato lickiej 
W szechnicy, w ielu posłów i p rzed 
staw icieli francusk iego  św iata  kato  
lickiego. W  m an ife s tac ji w ziął i w -

FRANCUSKICH
nież udział p rzedstaw iciel Q oal
d ‘O rsay  i niem iecki am basado r w  
P a ry żu  von Hoesch. W sw ojem  prze
m ów ieniu in au g u racy jn em  h r . d  G r- 
messon w spom niał odw iedziny kato li
ków fran cu sk ich  w  B erlin ie , zazna, 
czając, iż odw iedziny te  stw o izy ły  
podstaw ę d la  ściślejszej w spółpracy  
niem ieckich i fran cu sk ich  s fe r  kato
lickich, k tó ra  będzie kontynuow ana, 
Pol. A j. T e l . '

SENACJA BRACI CZECZ0WICZKA
OPARCIE SIĘ O POLSKĄ FABRYKĘ. PO ZAWARCIU TRAKTATU

POLSKO - NIEMIECKA IZBA HANDLOWA.

PPS., wicemarszałkiem  
jf. Jtńu Żuławskim, w icem arszał- 

Senatu Posnerem i posłami 
^Białkowskim  i Liebermanem.

J  D N IU  D ZISIE  JSZYM  
Na dzień dzisiejszy planowa- 

0 dalsze konferencje, a więc: 
0 ?°dz. 10 rano z W yzwoleniem, 
Jj,ę°dz. 12 w poi. z Klubem 
{̂ 1 fińsk im , o godz. 5 po poł. z 

i ar°d °w ym. Z ramienia W y- 
j  °lenią wezmą udział w nara- 
^,.e: Prezes klubu sejmowego i 
„ 'm arszałek  Sejmu Róg, wice- 
zesz®sł Woźnicki i Putek i pre- 
&ze senackie£° sen. Janu
s e m ^ 1'’ ewentualnie wiceprezes 
be ‘ ^yck i. Konferencja z KIu- 

Narodowym oprócz preze
s a  JP°s. Rybarski w  Sejmie i 
tlij' 'Rybiński w  Senacie) obej- 
Czo*lakze w icem arszałka Sejmu 

Trąmpczyń

Czeczowiczka" ogłoszonem zo
stało, że sanacji głównej fabryki

wchodzą przedstawiciele „Oester. 
Kreditanstalt", ,,Bank dla Han-

sl -W ertyńskiego,Tetty,
oraz innych wiceprezesów 

So klubu.

° C Z E M  K O N F E R O W A LI?  
łnaj Przebiegu tych narad, jako 
Cze a°Ycfl charakter poufny, u- 
»ień nic;P. ich odmawiają wyjaś- 
bfję ^ricjalnygh. Koła polityczne 
^iaą Ją si.ę więc wedle tych
V a0?°ŚCŁ 'akie krąźą po ku_
Cfeln, Seimu w  sposób nieofi-

firmy podejmuje się polska je j , dlu i Przemysłu w Pradze, „Fre- 
filja, która ma najlepsze widoki j  derik Hood“ w Londynie, „Abe-
produkcji i rozwoju. W obec tego Ies und Co“ w Wiedniu i „Po-
uchwalono d is polskiej fabryki wszechny Bank Kredytowy" w
300,000 doi. zasiłku i dwumie- Krakowie.

Dzień p o lityczn y

Jaka będzie jagoda?
ty < ---

'+• 5 gC2oraj  o godz. 10 te m p e ra tu ra  
-St‘ C e,s-’ w ilgotność 100 proc., 

^ h ie b a ; m glisto.
k- pQty d ° p o d o b e y  p rzeb ieg  pogody 
bi6 p Sce: W dalszym  ciągu  przew aż- 

>lioC hmUrn0 Z opadain i- N a połud- 
iu ( j ,  '  wschodzie i w schodzie k ra - 
)70j ^ aloPolska w schodnia, Podole, 
«igpjo ’ kolesie, W ileńskie) rank iem  

^  c*9gu d n ia  ochłodzenie, po
każą Ck5odno z nocnem i przym roz-

w ia try  północne i pół- 
^°iąlcj - ^ Scb°dnie  — n a  południu

Południom

U C H W A LE N IE  BU DŻETU  
P A Ń S T W A

Wobec w yznaczenia n a  przyszły  
tydzień  p lenarnych  posiedzeń Sejm n, 
zakończenie p ra c  c iał ustaw odaw czych 
nad  budżetem  p ań s tw a  n a  ro k  1930- 
31 spodziew ane je s t  n a jd a le j w  dn iu  
28 b. m.

W  poniedziałek 31 b. m. budżet 
będzie mógł być ogłoszony w  dzienni
ku U staw  jeszcze w  te rm in ie  p raw n ie  
przew idzianym , p rzed  rozpoczęciem 
się nowego roku  budżetowego.

N O W E L A  DO U S T A W Y  
O OCHRO NIE LO K A TO R Ó W

W  dniu  w czorajszym  w płynęła  do 
kan ce la rji sejm ow ej opracow ana o- 
s ta tn io  przez M in isterstw o  S p raw ie
dliwości now ela do u s taw y  o ochro
n ie  lokatorów .

P ro je k t now eli p rzew idu je  zaliczę 
nie m ieszkań 7-pokoj owych do ka te - 
g o rji lokali zbytkow nych. M ieszkania 
w iększe niż 7-pokojowe, o ile zostały  
rozdzielone p rzed  dniem  1 styczn ia  r . 
1930 i m a ją  liczbę lokatorów  w ięk 
szą od liczby izb, będą n ad a l korzy
s tać  z p ra w a  do ochrony.

Z P O SE L ST W A  N IEM IE C 
KIEGO

Poseł niem iecki w  Polsce min. 
R auscher, n ask u tek  zakończenia d łu 
go trw ałych  rokow ań o t r a k ta t  h a n 
dlowy, w y jecha ł zag ran icę  n a  dłuż
szy u rlo p  wypoczynkowy. K ierow nic
tw o poselstw a pełni zastępczo a tta ch e  
von R in telen .

K O N G R E S P.P.S.
W  ro k u  bieżącym  odbyć się m a  o- 

gólnopolski kongres stro n n ic tw a  P. P. 
S. K ongres ten  zw ołany zostanie 
praw dopodobnie n a  m iesiąc czerwiec. 
M iejsce kongresu  n ie  zostało jeszcze 
n a raz ie  określone.

Zakończenie prac
komisji nadzwyczajnej do zajść 

w Sejmie
Nadzwyczajna komisja sejmo

wa, wybrana do zbadania zajść w 
przedsionku sejmowym w dniu 
31 października r. b., odbyła 
wczoraj swoje ostatnie posiedze
nie.

Komisja stwierdziła, że zapro
szeni w charakterze świadków 
oficerowie odpowiedzieli na ręce 
przewodniczącego komisji wice
m arszałka Czetwertyńskiego je- 
dnobrzmiącemi listami, że o we
zwaniu zameldowali swej przeło
żonej władzy wojskowej celem 
uzyskania od niej zezwolenia na 
stawanie przed komisją.

Komisja stwierdziła dalej, że 
jeden z oficerów — który  został 
wezwany na jedno z dawniej
szych już posiedzeń komisji — 
od dłuższego czasu nie otrzym ał 
jeszcze na swój meldunek żadnej 
odpowiedzi, ani zezwalającej na 
stawanie przed komisją ani od
mawiającej.

Wobec tego komisja doszła do 
przekonania, że przesłuchanie 
przez nią oficerów jako świad
ków stało się niemożliwem.

B E R L IN , 19 m arca  (te l.) . —  S to 
sow anie do poprzednio przez n as po 
danej w iadom ości, z chw ilą  podpisa 
rua t r a k ta tu  handlow ego polsko-nie
m ieckiego, is tn ie jący  od m a ja  1927 
r. we W rocław iu polsko - niem iecki 
Zw iązek G ospodarczy, p rzem ianow a
ny  został n a  polsko - n iem iecką Izbę 
H andlow ą.

Do Z arząd u  dotychczasowego 
„polsko - niem . Z w iązku G ospodar
czego" należy szereg  w ybitnych eso 
b istości ze śląskiego i saskiego św ia ta  
przem ysłow ego, handlow ego i banko
wego.

Nowelizacja ustawy
o wykonaniu reformy rolne]
W  dniu w czorajszym  odbyło 

się posiedzenie podkomisji, wyło
nionej przez sejmowa komisję re
form rolnych dla obrad nad no
welizacją ustawy o wykonaniu 
reform y rolnej. Imieniem B. B. 
wniósł pos. Przedpełski o odro
czenie posiedzenia komisji z po
wodu niezalatwionego jeszcze 
przesilenia rządowego.

Podkomisja wybrała na prze
wodniczącego pos. Plutę (Str. 
Chł.), na sekretarza pos. Nowic
kiego (P.P.S.), a na referenta 
pos. Maks. Malinowskiego (W y
zwolenie).

Przew odniczącym  je s t  d r. inż. 
G rund , prezes przem ysłow o - h a n d lo 
wej Izby i członek R ady  G ospodar
czej Rzesz;, niem ieckiej.

Z pośród w ielu setek członków 
Z w iązku w ięcej n iż połowa zam iesz
k u je  poza g ran icam i Ś ląska. Z arząd  
będzie obecnie rozszerzony przez kie
row nicze jednostk i —  z niem ieckiego 
kandloWo - przem ysł, św ia ta .

F il j a  w rocław skiej polsko - n ie
m ieckiej Izby handlow ej, załóż®’'  i 
zosta ła  w  B erlin ie  i pozostaje  
k ierunkiem  d -ra  H asslochera.

Strach ma wielkis oczy
Kowieńska afera szpiegowska 

Berlin. 20 m arca (te l.). —
Badanie aresztow anego następcy 
szefa defenzywy litewskiej, W il- 
kickasa, zostało ukończone i akta 
przekazane sądowi wojennemu. 
W ilkickas stoi pod zarzutem, iż 
przez dw a lata  pracow ał dla pol
skiej ekspozytury w Wilnie. Po
chwycone były jego szyfrowane 
meldunki, dostarczane przez kur- 
jera, W ładysław a W itkiewicziu- 
sa. Jako 'w spółpracow nicy zaare
sztowani zostali również oficer 
rezerwy, Kowaliauskas i zecer 
Szarskis.

Zaaresztow anym  grozi kara 
śmierci.

Skandal w Hoczaamie
Żona prezydenta Brandenburgii 

złodziejką.
B E R L IN , 19 m arca  (te l.) . — 

W  o sta tn ich  czasach w pałacu  p re 
zyden ta  B ran d en b u rg ji, d -ra  Mom- 
m a, dokonano sześciu k radzieży  v 
w łam aniem . Szkody, oczywiście, po
k ry ły  tow arzystw a  aseku racy jne , w 
k tó rych  rzeczy sk radzione były  ubez
pieczone.

To jed n ak  obudziło pew ne pode.’ 
rżen ia  policji m iejscow ej. Podejrze
n ia  te  zostały  potw ierdzone w  czasie 
rew iz ji w  pałacu  P rezyden ta .

Pod nacisk iem  m a te r ja łu  dowodo
wego żona P rezyden ta  M omma przy 
zn a ła  się, iż sam a by ła  spraw czynią 
fikcy jnych  w łam ań, by  w  te n  spostt 
o trzym ać sum y ubezpieczeniowe.

P rezyden t M om ma podał się do 
dym isji.

Komunizm na Besarabji?
Projekt ogłoszenia stanu wyjąt

kowego.
B U K A R E S Z T , 19 m arca . —  Po 

słowie besarabscy  zam ie rza ją  w szcząć 
Ezeroką akcję  przeciw ko w ysunięte
m u przez pew nych polityków  żąda
n iu  ogłoszenia s ta n u  w yjątkow ego n a  
B esa rab ji. M ają  być zw o ł;^e  w  po
szczególnych m iastach  zeb ran ia  pro- 
te s .a c y jn e  przeciw ko zarzu tom  ja k o 
by  B e sa ra b ja  by ła  opanow ana przez 
agen tów  kom unistycznych. K oła be- 
s: rab sk ie  w skazu ją , że podczas o sta 
tn ich  w yborów  gm innych kom uniści 
o trzynm li w  B esa rab ji zaledw ie 1600 
głosów. A . T . E .
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Zaznaczyliśmy już wczoraj 
przy okazji omawiania „W yia- 
śnień“ M arsz. Piłsudskiego, że 
metoda ostrych, bezwzględnych 
potępień i oskarżeń, jakie ze 
strony obozu prorządowego pa
dają bez przeru-y od szeregu 
miesięcy — nie wy aa je nam się 
prowadzącą do żadnego pozy
tywnego celu. Dla przykładu 
wskazaliśmy, że nie można rów
nocześnie aawać prof. Szym ań
skiemu misji tworzenia rządu 
współpracy z parlam entem  .i te
goż dnia chiostać ten parlament 
słowem tak niezwykle bezpardo 
nowem, że po jego wygłoszeniu 
jedyną rzeczą, ktoraby się logi
cznie nasuwała, byłoby rozpędze
nie posłów (i senatorów) na czte
ry  wiatry, jako wyrodkow i 
wręcz przestępców państwowych. 
W szakże zapewne w ewent. gabi
necie prof. Szymańskiego zasia
dać bodzie M arsz. Piłsudski- 
czyż można sobie, logicznie bio
rąc, wyobrazić trw ałą w spółpra
cę Sejmu z rządem, w którym  
zasiada człowiek, nazywający 
posłów „najnikczemniejszym na
bytkiem niepodległości11?

Jest jasne, że albo te zarzuty 
są stuprocentową prawdą, a 
wówczas M arsz. Piłsudski nie 
powinien ani chwili wahać się ze 
zrobieniem „porządku11 z takim 
Sejmem, albo te zarzuty  są je
dynie opinją subiektywną, a 
wówczas — skoro likwidacja 
Sejmu nie iest wskazana, bądź 
nie jest możliwa — należałoby 
stworzyć warunki dla szukania 
współpracy przez inne osoby, 
rzecz prosta — bez niespodzia
nek i powikłań.

W ystąpienia publiczne Marsz. 
Piłsodskiego stale wywoiują je- 
inakowy skutek: entuzjazmują
jego wyznawców i iry tu ją jego 
przeciwników. Nie uważam y się 
bynajmniej ani za powołanych 
ani za uzdolnionych do w skazy
wania dróg, jakiemi kroczyć po
winna działalność postaci histo
rycznych, sądzim y jednak, że o- 
hydw a powyżej zaznaczone efek
ty  polityczne nie wypełniają za
dań, które w zakiesie dydaktyki 
publicznej łatwo wskazać. Zada
nia te to stwarzanie wielkich, ja
snych, pozytywnych wskazań dla 
narodu.

M arsz. Piłsudski, to trzeba 
podkreślić — w ostatniej swej 
enuncjacji nie godzi w Sejm jako 
taki, nie godzi w instytucję kon
stytucyjną, w instytucję pań
stwową. Atakuje raczej skład 
personalny Sejmów, zarzucając 
„panom posłom11 niski poziom u- 
łnysłowy, brak ducha rycerskie
go czy dżentelmeństwa, pewne 
narowy i przyw ary, pewne zw y
rodnienia obyczaju sejmowego. 
W wielu wypadkach uwagi te, 
choć wyrażone w formie zbyt 
silnej — są słuszne. Nastąpiła 
już pod tym  względem znaczna 
poprawa, ale nie zadowala to wi
dać Marsz. Piłsudskiego, skoro 
w dalszym  ciągu nie tai swej 
wzgardy do grona przedstaw i
cieli społeczeństwa. Ale czy dro
gą tak ostrego potępiania ludzi 
osiągnie się pomyślny skutek 
wychowa wczj-?

W łaściwością Dsychologji ludz
kiej jest, że reaguje zawsze po 
najprostszych linjach. Najprost
szą reakcją człowieka, nazwane
go nikczemnym — napewno nie 
będzie refleksja ku poprawie, 
fe.cz oburzenie, oparte na subjek- 
tywnem poczuciu obrazy. W  psy
chice zbiorowości, jaką jest 
Seim, te procesy będą napewno 
jeszcze żywsze i jeszcze głębsze. 
Skoro się je wywołuje, trzeba 
mieć w odwodzie środek osta
teczny: rozpędzenie i zlikwido

wanie Sejmu. Ta r a t i o  u 11 i - 
ni a leży jednak w sferze, do 
której dziś trudno byłoby się
gać.

Koriki etna antyteza Sejmu, 
jaką jest Blok Bezpartyjny, nie 
spełnia nadziei, jakie wiązało z 
nią społeczeństwo - w 1926 r. 
Przejaw ia się to w wyborczych 
w yrazach opinji publicznej. Na- 
yet „ C z a s “ krakowski uważał, 
że źle jest z Sejmem, ale bez 
Sejmu byłooy jeszcze gorzej. Za
danie polega wiec na znalezieniu 
sposobów wy aoóycia z realnych 
elementów naszego życia, a więc 
i z obecnego Sejmu — woli tw ór
czego czynu. Nie sądzimy, aby 
to by k  praca, równa w swcj 
beznadziejności sredniov ieczne-

luu poszukiwaniu „kamienia filo
zoficznego11. Trzeba jeno chcieć...
‘ "A jeśli na przyszłość należy 

szukać gruntownego uzdrowienia 
personaliów naszego świata pań
stwowo - politycznego oraz na
praw y obyczajności, to wypada 
stwierdzić, że droga ku temu 
idzie jedynie przez właściwe, tro 
skliwe wychowywanie społeczeń
stwa. W brew wszystkiemu, co 
się na ten tem at mówi i pisze, 
trzeba otwarcie powiedzieć, że na 
tę drogę jeszcześm y zgoła nie 
weszi., Dopiero kłócimy się, i to 
bardzo przewlekle, na tem at kie
runku tej drogi oraz osób wy- 
cnowawców.

Jak na bilans jedenastu lat — 
bardzo to mało.

0 PRACĘ MAD KONSTYTUCJĄ
LIS T STRONNICTW CENTRUM, LEY/ICY ORAZ KLUBU NARO

DU WEGO.
Posłowie s tro n n ic tw  cen tru m  i;.le

w icy o raz  KI. N arodow ego, należący  
do sejm ow ej kom isji kon sty tu cy jn e j, 
w ystosow ali we w torek , 18 b. m. w ie
czorem  do je j  przew odniczącego pos. 
M akow skiego lis t  w  sp raw ie  odw oła
n ia  p rzezeń bez podan ia  m otywów, 
wyznaczonego n a  ten  dzień posiedze
n ia  kom isji.

—  Publiczne ośw iadczenie k lubu 
B. B. W: R. —  czytam y w tern p i
śm ie pozw ala w nioskow ać, iż od
w ołanie posiedzenia n as tąp iło  z po
wodu p rzes ilen ia  rządow ego. R ząd 
na to m ias t, ja k  w iadom o, całkow icie 
w strzym ał się od czynnego udzia łu  w  
p racach  K om isji n ad  rew iz ją  Kon
s ty tu c ji, czego onociaŻDy dowodem 
może służyć o s ta tn ie  ośw iadczenie p. 
P re m je ra  B a rtla . P ra s a  zarów no rz ą  
dowa, ja k  i półrządow a, enunc jac je  
K lubu B. B. W. R „ a  n aw et ośw iad
czenia rządow e, od długiego czasu 
u s iłu ją  w poić w  op in ję  publiczną 
prześw iadczenie, iż Sejm  niedość

gorliw ie p ra c u je  n ad  rew iz ją  K on
s ty tu c ji —  co w  n a jm n ie jszym  s to 
p n iu  n ie  odpow iada rzeczyw istości 
o raz  dążeniom  p rze tła cza jące j wię
kszości członków K om isji K o n sty tu 
cy jnej. Wobec tego niżej podpisan i 
członkowie K om isji K onsty tucy jne j, 
s to jąc  n a  stanow isku  koniecznoś :i 
in tensyw nej p racy  przez Sejm  nad  
rew iz ją  K onsty tucji, n a  podstaw ie 
a r t .  76 u st. 2 R ogulam inu  Sejm u 
-'roszą  p an a  przew odniczącego Ko
m isji o zarządzenie  zwołanie w  n a j
krótszym  czasie posieazenia K om i
s ji K onsty tucy jne j.

P ism o to  podpisali posłuw ie: Cza
piński (P . P . S .) , L ieberm an (P  P. 
S .) , N iedziałkow ski (P . P . S .), B a
g ińsk i (W yzw olenie), G ralińsk i (W y
zw olenie), W oźniak (W yzvTolenłe), 
W in ia rsk i (KI. N a r .) ,  K om arnicki 
(KI. N a r .) ,  S t. S tro ń sk i (KI. N a r.) , 
K iern ik  (P ia s t) , Jankow sk i (N . P. 
l i . ) ,  W rona (S tr . p i . ) ,  C haciński 
(Ch. D.) i B .tn e r  (Ch. D .). •

I m i e n i n y  

M a rs za lK a  PiŁsudsKiego
W  dzień im ienin  M ai sza lka  P i ł 

sudskiego odbył się doroczny m arsz  
Sulejów ek —  B elw eder (dyst. okuo  
27 k im .), rozg ry w an y  w  ro k u  bieżą 
cym  n a  podstaw ie g run to w n ie  zm ie
nionego -egu] am inu .

W śród zespołów o rgam zacy j p rz y 
sposobienia w ojskow ego najliczn ie j 
w y stąp ił Zw. S trzelecki, k tó ry  wy 
staw ił 23 drużyny.

P ierw sza  na  m etę w pad ła  i ru ż y  
n a  33 p. p. z Łom ży, zw ycięzca ze
szłorocznego M arszu  Szlakiem  K a
drów ki, k tó ra  w y ruszy ła  ze s ta r tu , 
ja k o  czw arta . D y stan s  m a rszu  po
k ry ty  zosta ł przez tę  d rużynę w  c ią 
gu 2 godz. 8 min. N astęp n ie  w  Ejnfa 
kich odstępach czasu  przym aszero- 
w ały  zesro ły  Szkoły Podchorążych 
R ezerw y P iechoty  z Z am brow a, 1 
ayonu  sam och. i inne drużyny .

O godz. 12-ej poczęli p rz y b n -a ć  
do pałacu  belw ederskiego, celem zio- 
żen ia  życzeń M arszałkow i P iłsudskie 
m u, członkowie rzęd u  z P rem jeren i 
B artlem  na  czele, m arsza łek  S en a tu  
Szym ański, p rzedstaw iciele  ducho
w ieństw a w szystk ich  w yznań , am ba
sadorow ie i posłowie p ań s+w  z a g ra  
nicznych, liczni posłowie i sen a to ro 
wie B. B. W. R. z prezesem  puó. 
Sław kiem  n a  czele, członkowie kan- 
ce la rji cyw ilnej i g ab ine tu  w ojsko
wego P. P rezy d en ta  R zeczypospolitej, 
p rz e d s trw '"iele sadow nictw a z pierw 
szym prezesem  S ądu  N ajw yższego 
Supińsk im  n a  czele, w yżsi u rzęd n i
cy państw ow i, a tta c h e  w ojskow i 
i ań s tw  zagran icznych  i t. d. P rz y 

b yw ający  d y g n ita rze  g rom adzili się 
w  salonie recepcy jnym  B elw ederu, 
w p isu jąc  się do specja lnych  ksi:'(g 
pam iątkow ych.

O godz. 13-ej p rzybył do pałacu  
belw ederakiego Ks. K a rd y n a ł R a 
kow ski, sk ład a jąc  swój podpis -.¥• 
księdze pam iątkow ej. Zkolei sk łada
ły sw e podpisy  w ładze w ojskow e i 
jen e ra lie ja .

A k a d e m ja
ku czci Hallera i Dowbór 

Muśnickiego
Akademja ku czci dwu po

krew nych sobie ideologią ludzi, 
gen. Józefa Hallera i gen. Józefa 
Dowbór - Muśnickiego, w ypełni
ły  po brzegi salę Doliny Szw aj
carskiej. Mówcy w  osobacli sen. 
Kurnatowskiego, pułk. Modelskie 
go, ks. kapelana Panasia, pułk. 
Kaplińskiego elektryzowali audy- 
torjum treścią w ym owna w  fak
ty  i aluzje — w  formie podnio
słej a nieraz i ośmieszającej prze 
ciwnika.

Akademja była (też terenem 
złożenia hcfdu zm arłym  wielko
ściom narodu francuskiego i ca
łego św iata: gen. Focha i J. Cle
menceau oraz sympatji dla na
szej sojuszniczki — Francji.

Na estradzie ustawiono sztan
dary obu organizacyj w oj
skowych i rzemieślniczych. P rze 
wodniczacym akademii by ł r>łk. 
Mode>ski. K. Wackl.

„ELEM ENTY" PSYCHICZNE  
Sejmowi wyrażono pogardę. 

Zasłużoną czy niezasłużoną, o to 
w tej chwili nie chodzi: stw ier
dzamy fakt, że padły słowa, na
brzmiałe uczuciem pogardy i o- 
brzyazema...

W  związku ze znaną (ostat
nią) deklaracją kiuou B. B„ pisze 
„ G ł o s  N a r ó d  u11, że ' 11

i Kraj odpowie na unurchi- 
styczne zakusy Be Be z należ
ną im pogardą. Są one —  jak  
z  tonu tych  uchwał widać — 
owocem wręcz desperackich 
nastrojów.
I z tej więc strony mamy do 

czynienia z pogardą.- Znów 
mniejsza o to, czy słusznie czy 
niesłusznie; dość, że chodzi o po
gardę...

To jest „atm osfera11. Lżym y 
się, złorzeczym y sobie, dajem y 
się powouować pasjom gniewu, 
pogardzam y sobą. Społeczeń
stwo postrzępiło się na grupy, 
które nawzajem s.ę nienawidzą.- 
Nikt nie zawoła „mech żyje!11, 
aby nie dodał zaraz „hańba!11...

I tak to trw a od lat. W 
enuncjacji Marsz. Piłsudskiego 
znalazł się ustęp, że proszono go 
o zezwolenia na zabójstwa poli
tyczne! W  związku z tern pisze 
„K u r j e r W a r s z a w s k i 11:

T  rudno wyobrazić sobie 
wiąksze zaślepienie moraine i 

\ gorszy upadek duchowy!
Do odrazy, którą sie od

czuwa wobec takiej ochoczej 
inicjatyw y zbrodniczej, musi 
dołączyć sie ■ jeszcze stw ier
dzenie opłakanych pojęć spo
łecznych, szukających rozwią
zania preiensyj po litycz
nych  — w samosądach. Odro- 

t dzona Polska jest dla tych lu- 
' dzi Kurdystanem, jest M eksy

kiem, gdzie nie mas z  sądów, 
niemasz prawa, nic masz opinji 
publicznej, gdzie państwo iest 
bezsilne, a jego władze nie
pewne, gdzie każdy mu obo
wiązek w ym ierzać sooie sam  
sprawiedliwość, gdzie samo
wola poczytyw ana jest za 
cnotę-..
Czas zawrócić z tych dróg!
Z tych dróg złych i zawod

nych!
Takie „elementy psychiczne11 

doprowadzą nas do zdziczenia.

TW O RZEN IE RZĄDU  
„A B C11 donosi, że „Centro

lew11 zdecydował się wobec mi
sji prof. Szymańskiego zająć sta
nowisko w yraźne:

■ podstawowym  warunkiem  
przywrócenia normalnych sto
sunków w kraju jest likwida
cjo system u ma, owe go. Dalej 
deklaracja położy mocno na
cisk na sprawy gospodarcze, 
praworządność i zaniechanie 
walki z  Sejmem.
„ R o b o t n i k 11 wskazuje na 

trudności położenia:
M am y dziś w Polsce praw

dziwą katastrofę gospodarczą, 
M amy morze nienawiści, na
gromadzonej w ciągu lat trwa
nia system u. M am y bezsil
nych i uciekających przed de
cyzja  dygnitarzy, którym  
starcza odwagi ty lko  na szem 
ranie. po kątach. I  m am y dy
ktatora, który nienawidzi le
galnego ustroju Państwa, aie 
trwa w ramach tego właśnie 
nienawistnego ustroju.

A  woeóf rw asta ja  zagad
nienia i trudności olbrzymie, 
a wnkńl piętrzą, się fale pra
cy, załamań i twórczości św ia
towej dojrzewają nowe m yśli 
i nowe idee, oddzielane stop
niowo od Polski wysokim m u-' 
rem ironicznego, pogardliwe
go w zruszania ramion. 
„ G a z e t a  P o l s k a 11 jeszcze 

w sprawie nowego rządu głosu

nie zabrała. Nawet... nie omawP 
enuncjacji M arsz. Piłsudskiego!

„ K u r j e r  P o r a n n y 11 tylko 
tyle ma do powiedzenia, że

W ybór nietyłko parlcm ed  
ta rzysty  ale nawet prezesa A ' 

">• dnej z  dwóch Izo parlamentat 
nych, dokonany przez Pręży* 
denta Rzplitej dla próby w y  
badania warunków możliwo- 
ści dalszej współpracy jakie- 
gokolwiek rządu z  obecny#  
Sejm em , zw iększa  ambaras
oligarchów konfederacji opo* 
zycy jn e j
„ I 1 u s t r. K u r j e r  C o d 7-1 

(Kraków) najspokojniej sądzi, że: 
Powierzenie misji p  ' S zy 

mańskiemu rysuje sie na tU 
artykułu Marsz. Piłsudskiego 
zupełnie jasno, jako dalsze 
próba spokojnego rozwiklanA  
sytuacji, w ytw orzonej walM  
pom iędzy Sejm em  a rządem  W 
Polsce.

P. M arszalek oddaje s k  
do dyspozycji Prezydenta do
piero na ten wypadek, gdyby  
w szystkie  próby ugody, z  któ
rych ostatnia teraz właśnie 
jest podjęta  — zaw iodły, 
hm...
Zobaczymy, co jutro przynie

sie...

Przeniesienia wojskowe
D ow iadujem y się, że w  j‘ednym  

najb liższych  num erów  D zienm K t 
P ersonalnego  ukaże się szereg  za 
rządzeń  o p rzen iesien iach  wyżcłycfl 
oficerów  n a  stanow iskach  dowódco*' 
pułków  i b rygad .

Dowódca b ry g a d y  k a w a le rji 
K raLów , jen . P lisow ała przeniesiony 
zostan ie  w  s ta n  spoczynki Dowóncł 
te j b ry g ad y  :m ianow any  aędzae płaj 
Z. Pii-secK..

Dowódcą b ry g ad y  naw al er;‘ł -- 
B rody, m ianow any będzie płk. Au 
ders , a  dowództwo b rygady  —  RÓW' 
ne, obejm ie płk. A dam  K o ry to w sa ..

Dowódcą b ry g ad y  k a w a le rj i  ■— 
S tan isław ów  m ianow any  będzie płk- 
K leeberg.

D owoacą b ry g ad y  k a w a le rji 
H rubieszów , m ianow any  będzie płk- 
Jasiew icz.

Dowódcą 8-go p u łku  ułanów , s ta  
cj‘onow ancgo w  K rakow ie, i.uanow<J' 
ny  bęczic ppłk . K az. M astaierz .

Wykaz stawek oraz urzędowa 
tabelka do sf rawazenia bezpła
tnie w kolekturze A. BLUMEN' 
TAL & M. CZERWIŃSKI, War
szawa, Marszałkowska 104, tełef- 
225-11, gdzie też najlepiej zamie
niać wylosowane stawki i realizo
wać większe wygrane.
mmmmmmmmm— — WSBSSSSSBS3 BSSSSSSSSS^^

Kto wygra??
W czoraj, w  trzy n asty m  dn iu  c iąg 

n ien ia  5-ej k lasy  20-ej polskiej p a ń 
stw ow ej lo te r j i  klasow  j ,  padłv wy
g ran e  n a  nu m ery  n a s tę p u ją c e :

75,000 zł n a  N r. 38346.
Po 10,000 zł. n a  N r. 103267 125524 
Po  5,000 zł. nr. N r. 85588 137579 

145690.
Po 3,000 zł. n a  N r, 10174 18866 

42416 89239 103435 111304.
Po 2,000 zł. n a  N r. 24267 34774 

100726 172341 183260 184886 208257- 
Po 1,000 zł. n a  N i! 17494 1819* 

22671 39440 54233 56734 58486 6831? 
69591 69943 76197 77846 90183
124200 126086 142643 154743 159582
181274 191344 195361 196511 197793-

Po 600 zł. n a  N r. 1785 12017 1571- 
19897 42442 42742 51247 494 670l2 
553 69650 73638 837 81371 8856F
93146 98929 100746 108866 109603
111706 113948 123470 132490 13893n
1*4007 153109 154699 159404 1734C5
174409 182395 184476 188854 195273
201503 205890 208995.

I
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SPRAWY ZOGRAKKZFE

„U kaz d la J e  w ro p y”
TAKTYCZNY ODWRÓT MOSKWY. — NA POCZWÓRNEM RO

ZDROZU.

Mawiali IQo tem pore dawni 
biurokraci carscy : „Ukaz dla
Jewropy, a dla nas — instruk- 
cia“. Ukaz byl aktem publicz
nym carskiego sam odierżawja 
na cały św iat rozgłośnym  i m a
jącym jego opinję korzystnie dla 
Petersburga urabiać. Tajna zaś 
'nstrukcja ministerialna do urzęd 
ników mogła nieraz rzeczyw istą 
^  w ew nętrznem  życiu Rosji sku 
tęczność tego ukazu sprowadzić 
niemal do zera.

W  dzisiejszej Sowdepji jest 
nieco inaczej. Stosow ane przez 
nią zabiegi w ew nętrzno - poli
tyczne są nazbyt brutalne, ażeby 
niogły pozostać tajne. P rzeto  od- 
razu rzuca sie całemu św iatu w 
°czy sprzeczność, jaka zachodzi 
Pomiędzy orędziem centralnego 
komitetu wszechzwiązkowej par
tii komunistycznej, a nieustają
cą praktyką życia. Orędzie cen
tralnego komitetu zakazuje za
mykania św iątyń w brew  rze
czywistej woli ludności. zapowia 
na pociąganie do odpowiedzial
ności osób obrażających uczucia 
tnligijne ludu oraz usuwanie 
Urzędników, k tórzyby się do po
wyższego ukazu stosow ać nie 
cncieli. Niestety, jednak równo
cześnie, i bez żadnej żenady 
^Wiązek bezbożników szykuje się 
Co kampanji przeciwko Wielkiej 

°cy, a św iątynie są zamykane 
w dalszym ciągu.

Praw da, że nieinaczej rzeczy 
?toją na odcinku złagodzenia ko- 
ektywizacji rolnictwa (dla So
wietów materialnie ważniejszym) 
‘tanowiącym  objekt tego sa- 
mego ukazu. Być zatem  może, iż 
ą  rozbieżność wynika z żyw io
łowego rozpędu, jakiego ma- 
;hina państw ow a sowiecka na- 
r ała i którego nie można zaha

mować dość szybko. W krótce 
ta  w ątpliw ość wyjaśni.

Na tem miejscu interesuje nas 
5fzedewszystkiem  związek, jaki 
-achodzi między temi w ew nętrz
ne - politycznemi sowieckiemi 
arządzeniami czy dem onstracja- 
i, a położeniem m iędzynarodo- 
em. Czerw ona M oskwa zdaw - 

:a P° m istrzowsku umiała kurs 
polityki w ew nętrznej (mi

mo jego naturalnej zależności od 
czy czyn miejscowych) zużytko- 
ać jako oręż dyplom atyczny 

wobec zagranicy, straszyć nim i 
pakow ać, lub też pociągać i ku- 

* Tak też jest obecnie.
O stry  kurs w ew nętrzny, rolny 
Przeciwreligijny w yładow ał się 

zew nątrz w rozruchach ko
munistycznych na rzecz „rewolu 
Ji św iatow ej" ze szczególną 

Picą pod adresem  Niemiec oraz 
Uieryki, tudzież w  demonstracji 

wojskowej przeciwko Rumunji.
P ierw szy podmuch w ew nętrz 

”ego odw rotu (artykuł Stalina) 
kompanjował rozjazdom posłów 

Pomiędzy Moskwą, W arszaw ą, 
ukaresztem  i Rygą oraz do

mniemanym suggestjom sowiec- 
mui pod adresem  Polski na te 
in i e  bałtyckim. Jak obecnie 
^uosić już można, zm ierzały one 

,etyle do rzeczyw istej zgody 
Polsko - rosyjskiej, ile do nastra
j a n ia  Niemiec widmem jej m oż
n y c h  następstw  wobec Litwy, 
ośrednio zaś P rus Wschodnich.

W reszcie „ukaz tolerancyjny" 
entr. komitetu ogłoszono, gdy 

s_rezydent Hindenburg nam yślał 
'9 nad podpisaniem polsko -nie

mieckiej ugody likwidacyjnej. 
y l to gest kokietujący na rzecz 
°dtrzym ania sojuszu przeciw - 
olskiego z Rnpallo.
Prez. Hindenburg miał powody 

0 nam ysłu o wiele bardziej waż

) kie od wątpliwości konstytucyj
nych, a naw et od kojącej demon- 

! stracji na rzecz praw icy nie
mieckiej. M oskiewskie faktyczne 
ultimatum, grożące zerwaniem 

i Rapallo na w ypadek przyjęcia 
ugody z Polską, poparte tak  w y

Dzieci, odżywiane

1=  O  S  F A T Y N  Ą  
A  L I  H P  A

mają zawsze świeże różowe policzki, dobrze rozwi- I 
nięte mięśnie i zdrowy wygląd. Niezrównanej dobroci t ; 

mączka odżywcza jest wszędzie do nabycia. U.

mownym argumentem, jak m ar
cowe rozruchy oraz m anew ry 
dyplom atyczne w  kierunku pol
sko - bałtyckim, musiały w yw o
łać wahania osobiste analogicz
nie poniekąd do owej zbiorowej 
rozterki parlam entarnej, w śród 

.której dochodziła do skutku ra 
tyfikacja ugody.

W końcu obmyślono kompro
mis. P rezydent ugodę z Polską 
podpisał. W  danych okoliczno
ściach znaczy to, że Niemcy zrze 
kają się nadziei w yw arcia na 
Polskę jeszcze większego naci
sku (przez odroczenie spraw y do 
nowych układów po ewakuacji 
Nadrenji) i osiągnięcia w arun
ków dla nas jeszcze gorszych. 
Zrzekają się tej perspektyw y, 
ażeby nie drażnić z jednej s tro 
ny m ocarstw  zachodnich, z d ru 
giej zaś nie popychać ku porozu
mieniu wzajemnemu Polski i Mo
skwy. Podpis prezydenta na
ugodzie z Polską oznacza w praw  
dzie, że aspiracje M oskwy nie 
zostały zaspokojone stuprocento
wo, ale na to można było sobie 
pozwolić, bo porozumienie pol
sko - rosyjskie nad Bałtykiem
nie jest rzeczą łatw ą ani tem

mniej gotową. Natomiast Moskwa 
otrzym ała zapewnienie, że pomł 
mo ugody z Polską, prowadzone 
będą nadal niemiecko - rosyjskie 
układy w celu przystosow ania 
Rapallo (gospodarczego i poli
tycznego) do zmienionych oko
liczności. „Izwiestja" niedowie
rzając temu, dla zachowania do
godnej podstaw y dyplom atycz
nej rokowań odpowiedziały dwo 
ma artykułam i pojednawczemi 
pod adresem  i Niemiec i Polski.

Z .dramatycznej tej perypetji 
w yłaniać się zatem zdaje per
spektyw a spokojniejszego okresu 
przejściowego. Nie wiadomo czy 
w ew nętrzna polityka m oskiew
ska nie zachowa przy nim jesz
cze częściowo charakteru agre
sywnego. Ale to pewne, że ten 
okres w ym aga największej czuj
ności naszej oraz uwagi mo
carstw  zachodnich, bowiem sta
wia on położenie m iędzynarodo
we na rozdrożu pomiędzy Rapal
lo, blokiem przeciwsowieckim ich 
(szczególnie dla nas złośliwą) 
obopólną kombinacją, lub też pro 
wizoryczną choćby, lecz naj
bardziej pożądaną, pacyfikacją 
wschodu Europy.

St. Szcziftowskl.

NIEMCY A POLSKA
PRÓBA OMÓWIENIA ZASADNICZEGO STOSUNKÓW  

POLSKO - NIEMIECKICH

U k ł a d  ż e la z n y
p o  s K o -n ie m ie c K i

r<
TECHNICZNE PRZEPROWADZANIE UKŁADU

PARYŻ, 20 marca (łel.). — 'w yw ieźć  do Niemiec 40—50.000 
Odbywają sie tu obrady przed- , ton rocznie wyrobów sw ych wal-- " zi/rn J..  /r ln i
stawicieli polskiego Syndyka tu  
hutniczego i niemieckich towa
rzystw  stalowych nad technicz- 
nem przeprowadzeniem polsko - 
niemieckiego układu żelaznego z 
dn. 21 grudnia 1928 r.

N iem cy mają dostarczyć do 
poszczególnych walcowni pol
skich 0,5 proc. swego kontyngen
tu. Polska ze sw ej strony ma

cowni i 5.000 ton (dotychczas 
2.400 ton) szlachetnej stali.

N iemcy są, pozatem, obowią
zane dostarczyć do polskich hut 
rocznie 165.000 fon rudy.

Układ przewiduje ochroną te
rytorialną obydwu krajów i ma 
ułatwić Polsce wstąpienie do 
międzynarodowego kartelu stalo
wego.

CZY ZERWANIE KONFERENCJI MORSKIEJ?
BRIAND OPUŚCIŁ DZIŚ LONDYN, UDAJAC SIĘ DO

PARYŻA
LONDYN, 20 marca. — Koła, 

zbliżone do konferencji morskiej 
poruszone są niespodziewaną de
cyzją Brianda w yjazdu dziś do 
Paryża.

O godz. 9 wiecz. MacDonald

W  obliczu głosowania
w  Izbie gmin nad ustawą 

węglową
Londyn, 20 marca. — Dzisiaj 

oczekiwane jest w  Izbie Gmin 
głosowanie nad ustaw ą węglo
wą. Frakcja liberalna postanowi
ła w strzym ać sie od głosowania.

W czoraj odbyło się wspólne 
posiedzenie m inistra handlu G ra
hama, m inistra górnictwa Tour- 
nera z przywódcam i organizacyj 
górniczych. Sekretarz związku 
górników, Cook, oświadczył, że 
rząd jest zdecydow any przepro
wadzić za w szelka cenę ustaw ę 
i że szerokie koła robotnicze sto 
ją po stronie gabinetu.

' W  kołach politycznych ocze
kują z naprężeniem głosowania, 
które może mieć doniosłe na
stępstw a ponieważ wśród libera- 

i łów może nastąpić rozłam.

złożył wizytę Briandowi, poczem 
obaj spożyli razem  obiad, po któ
rym  o g. 11-ej Briand zakomuni
kował dziennikarzom swą decy
zję wyjazdu, tłumacząc ją nie
zbędnością swego udziału w o- 
bradach komisji spraw zagranicz
nych i podkreślając, że nie wie, 
czy będzie mógł powrócić do 
Londynu w sobotę razem z pre
mierem Tardieu.

Decyzja Brianda oszołomiła 
wszystkich, nikt bowiem nie zda
je sobie sprawy, czy ma to ozna
czać zakończenie rokowań ze 
strony Francji, czy też przeciw
nie, zwłaszcza, że przyjazd T ar
dieu uważany jest za niepewny.— 
Pol. Aj. Tel.

„W ossische Zeitung" zapo
czątkowało szereg artykułów F. 
W. von Oertzena, zatytułowa
nych „Deutschland und Polen". 
W  pierwszym artykule podane są 
dość objektywnie stosunki nad
graniczne polsko -  niemieckie.

J
W spólna granica Połski z 

Niemcami wynosi 1700 km. (P ol
ski z Rosją 1.300), je s t więc naj
dłuższą w całej Europie. W ym ia
na tow arów  między Polską i Niem 
cami 'jest większą, niż między 
Niemcami i Francją.

W  Polsce mieszka 1 i pól milj. 
Niemców, w  Niemczech więcej 
niż połowa tego Polaków, (czyż
by nie w ięcej? Uw. R ed.). To 
samo już przem awia dość w y
starczająco za szybkiem  uregulo
waniem współżycia obydwu na
rodów j państw .

Przyłączenie do Polski przez 
trak ta t W ersalski Pomorza i Po
znańskiego —  mówi p. v. Oer- 
tzen —  pozbawiło Niemcy głów
nego śpichlerza gospodarczego, 
co do dzisiaj w sposób bardzo 
bolesny odbija się na stosunkach 
wewnętrznych Niemiec. Dla pro- 
wincyj „oderw anych" nie było to 
tak bolesnem, owszem, naw et z 
Większym dla nich pożytkiem, 
lecz dla Niemiec., stra ta  niepo-j
w etow ana. „  f . + .

Na Górnym Śląsku najwięcej 
wytworzyło się sprzeczności z po 
wodu w ytknięcia nowych granic. 
Przedew szystkiem  sam podział 
jednolitego przedtem  śląskiego 
okręgu przem ysłow ego na dwie 
części wywołał między niemi 
konkurencję. , Przytem Śląskowi 
niemieckiemu odjęto źródło su
rowców i kosztowne urządzenia, 
które należało budow ać na no
wo, w niewielkiej odległości od 
dawniej istniejących, a pozosta
łych po polskiej stronie, jak  np. 
kopalnia cynku koło Bytomia.

a przytem położenie pogarsza 
brak sił roboczych, których daw
niej dostarczało Poznańskie i P o
morze.

W  większym jeszcze stopnia 
stosuje się to do „wschodnio- 
pruskiej wyspy", której brak i 
kredytów i sił robocz. i w której 
różne gałęzie przemysłu rolnego 
upadają z powodu oddalenia od 
centralnych prowincyj niemiec
kich i wysokich z tego powodu 
kosztów transportu.

Skreśliliśmy pierwszy artykuł 
p. v. Oertzena. Komentarzy 
chwilowo nie podajemy, czekając 
na artykuły następne.

Klęska powodzi we Franci!
I tniljard strat 

Paryż, 20 marca. — Donoszą 
z Chalons, że rzeka M arna w y 
stąpiła z brzegów i zalała niżej 
położone okolice. Poziom wody 
w rzece zw iększa się z godziny 
na godzinę. Zostały przedsię
wzięte środki ostrożności celem 
zmniejszenia niebezpieczeństwa 
powodzi. ' **

Paryż,’20 marca. Minister
stwo spraw wewn. ogłosiło sta
tystykę szkód wyrządzonych 
przez klęskę powodzi w połud
niowych departamentach. Liczba 
ofiar w ludziach wynosi 206 
osób. 2673 budynki uległo znisz
czeniu. Woda zalała 143,000 hek
tarów ziemi. Szkody są oceniane 
w przybliżeniu na miljard fran
ków.
BBnaaaaa— ib—bb— b— a w ^ —

Wiedeń, 20 m arca (tel.). — 
Przedstaw iciele „D ette Publiąue" 
w  Galacie po zbadaniu spraw o
zdania finansowego Rządu turec
kiego, oświadczyli, że dalej nie 
mogą honorować w ew nętrznych 
i zew nętrznych zobowiązań tu
reckich.

Sytuacja finansowa jest gorszą 
niż kiedykolwiek. Konieczną jest 
szybka reforma praw a podatko
wego i ogłoszenie moratorium.

Bytom, który „m usiał" pozo
stać po stronie niemieckiej, z po
wodu swej 80 proc.-owej niemie
ckiej ludności, jest dziś półwy- 
spem, przeciętym  13 przejściami 
granicznemi.

Na Śląsku Dolnym wiele okrę
gów, dotychczas wewnętrznych 
stało się granicznemi, co im od
cięło ich bazę gospodarczą. Mia- 
sta, które dawniej żyły z rolni
czej okolicy, dzisiaj pozbawione 
tej podstaw y, zamierają. Rolnicze 
tereny, specjalnie na Śląsku Dol
nym, oddzielono od okręgów
przemysłowych, które stanowiły 
icl: rynek zbytu, zostały
bez klientów, bo zachód
miał swoje źródła zakupów. Z te
go powodu kredyty im udziela
ne, uw ażane są za „niepew ne",

Owocobranie w zimie
L ekka w  ty m  ro k u  b y ła  zim a, a le  

żeby aż... ow ocobranie —  to  w yda się 
W am  przesadą ... A  jednak , a  je d 
nak...

I  n ie  m yślcie, że to  się działo po 
d rug ie j s tro n ie  rów nika.

N ie byłoby w  tem  nic niezw ykłe
go. S ta ło  się to  u  n as  w Polsce, w 
styczniu.

N ie będę W as dale j in trygow ał.
Z akw itła  i n aw et owocowała ludz

k a  p raca , k rop i is ty  po t w ysiłku  w y
dał p lony ; um iarkow anie , w strze 
mięźliwość, zapobiegliw ość, oszczęd
ność —  złożyły się n a  te n  dziw ny u- 
rodzaj, n a  dobry  zbiór...

O to po sk ru p u la tn em  obliczeniu 
w szystk ich  z ia rnek  posianych przez 
rozum nych, oszczędnych ludzi — n a  
u ro d za jn e j niw ie P . K. O., po obli
czeniu w szystk ich  złotów ek ludzkich, 
złożonych jak o  oszczędności, okazało 
się, że p rzy ro s t sam ego p rocen tu  (7 
proc. od s ta )  w yniósł w  roku  1929 —  
zł. 7.374.842.36!

T ak ą  w ielką sum ę w ypłacono w  
całej Polsce ludziom  oszczędnym, po
s iada jącym  książeczki oszczędnościo
we P . K. O.

K ażdy  w  sw ojej książeczce z n a j
dzie dopisane do k ap ita łu  te  p rocen
ty , ten  n a tu ra ln y  p rzy ro s t dobrze ad 
m in istrow anych  pieniędzy...

Pom yślcie ty lko — zgó rą  7 m iljo- 
tiów sam ych procentów  — czyż to  n ,e  
je s t piękne, ob fite  owocowanie w zi
m ie?

O, dobrzy siew cy! S iejcie w asze 
j  s reb rn e  z ia rno  — w asze złotówki w  

rolę P . K. O.! Co roku , w zimie, p rze
konacie się, że W asz posiew  pienięż
ny  sam  przez się n a ra s ta ,  p rocen tu 
je... Snać tro sk liw ie  i rozum nie opie
k u je  sie nim , n iby  dobry  ogrodnik  —  
P. IC. O.

M. Cz..
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ZYCIE RELIGIJNE

W ięcej rozw ag i
NA MARGINESIE ARTYKUŁU P. CHIRJAKOWA..

KRUCJATA MODLITW ZA ROSJĘ
Z C A Ł E J P O L S K I N A D C H O D Z Ą  G ŁO SY  P O T Ę P IE N IA  

I M O D L IT W Y

W  stosunku do publicystyki 
rosyjskiej w Polsce i na em igra
cji zagranicznej zmuszeni jesteś
my ustawicznie pow tarzać s ta 
re praw dy i zw alczać pow tarza
ne w kółko p rz e z ‘pisarzy rosyj
skich twierdzenia, dotyczące 
Polski, a oparte na urojeniu, lub

pożyteczne dla zatarcia jątrzą
cych wspomnień. Szkoda może 
monumentalnego gmachu, ale w 
tym wypadku chodziło o rze
czy daleko większego znaczenia. 
Pozatem  co miała robić Polska 
z różnemi soborami i cerkwiami 
pobudowanemi w różnych

też niechęci zrozumienia, że w ! m iastach kongresówki dla 
W arszaw ie nie rezyduje już ż a - j  potrzeb bądź wojska rosyjskie- 
den rosyjski generał - g u b e rn a -, go, bądź też dla urzędników
tor.

W  dniu modłów w  Polsce za 
udręczoną Rosję w arszaw ska 
„Za Swobodu" zamieściła a r ty 
kuł p. A. M. Chirjakowa p. t. 
„Módlmy się społem do P ana“. 
Autor oświadcza, że w szyscy po 
winni w  dniu tym czuć się chrze 
ścijanami i zapomnieć o „waśni 
pomiędzy katolicyzmem a pra- 
wosławiem “. Ale jednocześnie p. 
Chirjakow podsuwa takie py 
tanie :

— A cóż z odwieczną waśnią 
prześladowaniami, przemocą u- 
nicką, burzeniem św iątyń, odbie
raniem, procesami...

W  odpowiedzi autor p rzy ta
cza przypowieści o wspólnem 
niebezpieczeństwie i nakazuje ci 
szę wobec uroczystej chwili.

Nie w celu zamącenia tej ci
szy, ale w gorącem pragnieniu, 
by spokój i zgoda panow ały 
między narodami i by corychlej 
skończyć się mogło oderwanie 
Cerkwi od jedności kościelnej, 
a szczególnie Cerkw i rosyjskiej 
uwikłanej w  rozłam podstępem 
greckim — życzym y Rosjanom,

przybyszów  i dla nadania tej 
dzielnicy piętna rosyjskości? Pil 
nie je konserwować?, bo najczę
ściej św iątynie te po wyjściu Ro 
sjan z Polski pozostały bez wier 
nycn. To samo można powie
dzieć o cerkwiach pozam yka
nych na Chełmszczyźnie. B yły 
to też symbole osławionej poli
tyki Eulogjusza i także pozosta
ły pustką. Zresztą pozamykali je 
jeszcze przed wskrzeszeniem  Pol 
ski okupanci.

„Odbierania" (cerkwi), „pro
cesy"... Odebrano, o czem wie 
redakcja „Za Swobodu", zaled
wie kilka kościołów katolickich 
bezprawnie przyw łaszczonych 
przez prawosław nych, którzy po 
tej rewindykacji bez własnych 
św iątyń nie pozostali. O proce
sach można lamentować tylko 
wobec ludzi, których świadomie 
utrzym uje się w niewiedzy na 
czerń polega istota spraw y, że 
trzeba zwrócić to, co się bez
prawnie Kościołowi odebrało i 
to, jak świadczą słowa bisku
pów polskich, w warunkach ko
niecznej potrzeby ludności kato-

by podobne „pytania p. Chirja- lickiej,' bez istotnego pokrzyw 
kowa" corychlej zechcieli złożyć 
do lamusu rfiSpotrzebnej i zuży- 
tęj broni politycznej.

Boć ' przedewszystkiem  ow a 
„w aśń odwieczna" nigdy się nie 
skończy, jęąlinciągle będzie przy 
pominana i odświeżana. Zresztą 
jaki w tern ma interes praw o
sław na Rosja, k tóra przecież sa
ma nie brała udziału w  sporze 
Carogrodu z Rzymem i, jak 
świadczą badania współczesnych 
historyków, nie w yłączając ro
syjskich, przez całe wieki, 
po rozdziale Kościołów, zacho
w yw ała jeszcze stosunki ze S to
licą P iotrow ą? Ta Rosja, która 
przez brak spójni z katolickim 
zachodem nie mogła znaleźć w 
Cerkwi swej skutecznej broni 
przeciw obłędowi bolszewickie
mu....

Następnie o jakiej to „prze
mocy unickiej" (widocznie w Pol 
sce) mowa w pytaniu p. Chirja- 
tow a. W Rzeczypospolitej istnie 
!e około 1435 parafij p raw osław 
nych, praca zaś misyjna zapo
czątkowana została zaledwie#w 
BO parafjach i obejmuje parę ty 
sięcy ludzi. P raca ta nie zagra
ża ani starodaw nym  obrzędom 
ani narodowości katolików 
wschodnich. Tylko zła wola mo
że pomawiać apostołów unji o 
nawracanie przemocą lub o za 
m iary polonizacyjne, a dowodów 
popierających takie zarzuty  
nikt przytoczyć nie może.

Dalej pomówmy o „burzeniu 
św iątyń". Nigdzie w  Polsce nie 
burzono św iątyń praw osław nych 
w chęci pozbawienia w yznaw 
ców Cerkwi jej domów Bożych. 
Ale p. Chirjakow wie dobrze — 
dlaczego i kiedy burzono. Wie. 
że sobór na placu Saskim w
W arszawie, wzniesiony jako
symbol panowania rosyjskiego w 
Polsce, w  sercu stolicy, istnie
niem swem samem podsycał
w aśń polsko - rosyjską i znie
sienie tej pamiątki", może być 
niemiłe dla imperialistów rosyj
skich, lecz raczej okazało się

dzenia praw osław nych.
Pocóż te jątrzenia? Dlaczego 

strona 1 r p s y j s k |^ . (̂ w . c )słąw.nąi 
me chcą>f stanąć ^am ną. ,/rcJnyiJę 
na stańówisitu bezstronności, 
chociażby teoretycznej?

W  tym samym numerze „Za 
Swobodu" podane jest spraw o
zdanie stenograficzne m ow y pra 
wosławnego senatora Bogdano
wicza, wygłoszonej w senacie 
dnia 12 b. m. M. in. sen. Bogda
nowicz uskarżał się na zamknię

cie cerkwi w Ostrogu na W oły
niu na podstawie rozporządzenia 
p. P rezydenta Rzpltej o likwida
cji mienia byłych rosyjskich 
osób praw nych, cerkiew bowiem 
była w posiadaniu praw osław ne 
go bractw a św. św. C yryla i Me- 

i todego. Senator Bogdanowicz 
oburza się, iż bractw o religijno- 
społeczne, istniejące przed roz
biorami Rzeczypospolitej, potrak 
towano jako rosyjską osobę p ra
wną. B ractw o odwołało się do 
Trybunału Administracyjnego. 
Poczekajm y więc na w yrok Try 
bunału. Ale sen. Bogdanowicz ce 
Iowo przemilcza, że owo religij
ne bractw o za caratu krzewiło 
zoologiczny nacjonalizm rosyjski 
w  stylu ówczesnych mnichów 
Poczajowskiej Ław ry i, o ile 
mnie pamięć nie myli (nie mam 
pod ręką mego archiwum) b ra
ctwo to do ostatniej chwili czer
pało fundusze ze skonfiskowane 
go mienia jednego z zakonów 
katolickich w Ostrogu. P. Bog
danowicz obliczył, że w Senacie 
nikt się w tych stosunkach nie 
zorjentuje i odegryw ał rolę 
przedstawiciela pokrzywdzonej 
instytucji prawosłownej.

My, katolicy polscy, nie chce
my, podkreślamy to, jakiejkol
wiek krzyw dy prawosławnych. 
W  razie istotnej krzyw dy pierw  
si protestow alibyśm y przeciwko 
temu, gdyż chodzi nam o przy
bliżenie tej chwili, gdy nastanie 
jedna owczarnia i jeden pasterz. 
Rozumiemy, że w ładze admini
stracyjne nieomylne nie są i nie
raz musimy występow ać wobec 
nich w  obronie praw  Kościoła, 
ale skargi w, rodzaju narzekań p. 
Bogdanowicza,1 lub' też uogólnień 
p.’ Chirjakowa mogą tylko za
ciemniać sytuację i utrudniać 
zgodne w spółżycie narodowości 
różnych wyznań w  Polsce.

A niewiele potrzeba: więcej
ścisłości i przynajmniej trochę 
obiektywizmu, gdy mowa o sto
sunku katolicyzmu do praw osła
wia. L. Radziejowski.

Ze w szystk ich  s tro n  Polski w  da l
szym  ciągu  n ap ły w a ją  do naszej A- 
gencji sp raw ozdan ia  z nabożeństw  
eksp iacy jnych  za R osję  o raz  zeb rań  
p ro testacy jn y ch  przeciw ko p rześlą  
dow aniom  re lig ijn y m  w  sow ietacl 
F a la  oburzen ia  naszej ludności zw ra 
ca się n iety lko  przeciw ko prześladow  
com sowieckim , a le  także  przeciwko 
rodzim em u bolszewizmowi, p rze jaw ia 
jącem u  się w  akc ji bezbożników n a  
te ren ie  naszych  szkół i w śród  ludnoś
ci p raw osław nej.

T ak  n. p. uchw ała p a r a f j  i św. 
T ró jcy  w  W arszaw ie  głosi:

„Z w racam y się p rze to  z gorącą  
p ro śbą  do w ładz m ia roda jnych  o po
czynienie w szelkich kroków , celem za
pew nien ia  nieszczęśliw ej ludności Ro
s ji sowieckiej swobody w yznania w ia 
ry  i odbyw ania p ra k ty k  re lig ijn y ch ; 
w  naszym  zaś k ra ju  zw alczan .a  bez
bożnej i zbrodniczej p ro p ag an d y  za 
sad bolszewickich (w  p ra s ie  i szko
łach ) , ta k  bardzo  szkodliw ej d la  w ia
ry  i  O jczyzny naszej" .

W IL N O . —  W  k a ted rze  w ileń
skiej u roczyste nabożeństw o celebro
w ał w dn iu  16 bm. J E .  K s. A rcybi
skup  Ja łbrzykow ski. Po^ nabożeń
stw ach  w e w szystk ich  kościołach za 
in ic ja ty w ą  L ig i kato lick iej odbyły się 
zeb ran ia  p ro testacy jn e , n a  k tó rych  u- 
chw alono rezolucję:

„My, zebrani n a  akadem ji, sąsie- 
dzi R osji, zb y t do tk liw ie  odczuw am y  
cierp ien ia  naszych  bliźnich, k tó rzy  
chcą w ięcej słuchać Boga, an iżeli gło
su  sza tana . O jca zaś C hrześcijaństw a, 
P iusow i X I ,  za  jego lis t o obronie 
nieszczęśliw ych o fia r  w  chudli, gdy  
cały śuńa t m ilczał, sk ła d a m y  hołd  
n a jw yższy .

Jednocześnie z  na juńększem  obu
rzen iem  p ro te s tu jem y  przeciw no bol- 
szeurickiej b luźn ierczej ivaIce z B o
giem  i w iarą , oraz przeciw ko w y zy 
sk iw a n iu  biedy i nędzy  lu d zk ie j do 
celów bezbożnych i bluźnierczych. 
P ro te s tu jem y  na jgoręcej przeciw ko  ty  
r a n ji sum ień  ludzlcich, n iepozw alają- 
cej n a  oddaw anie czci B ogu  i  żyć  
u-edle zasad w yp ływ a ją cych  z m iary  
w Boga. Z w racam y się do R zą d u  pol
skiego z prośbą i w yra ża m y  nadzie
ję, że u ży je  w szelk ich  starań , aby  
R o sja  zaprow adziła  wolność oddaw a
n ia  czci B ogu11. . ,

ŁÓD ź. —  W dn iu  16 bm. ca ła  die
cezja  Łódzka, sto su jąc  się do w ezw a
n ia  O jca św. i za rządzen ia  J E .  Ks. 
B iskupa D r. W . Tym ienieckiego, za
nosiła b łaga lne  m odły do P a n a  Z astę 
pów o łaskę w y trw an ia  dla b rac i, 
c ierp iących  prześladow an ia  re lig ijn e  
w  bolszewji, oraz sk łada ła  wobec c a 
łego św ia ta  p ro te s t z powodu _ b a rb a 
rzy ń s tw a  degenera tów  ludzkości.

' W e w szystk ich  św ią tyn iach  k a to 
lickich odbyły się specja lne  nabożeń-

O b r a z k i
S T W O R Z E N IE  D Z IE N N IK A R Z A .

z i f c i a
P R Z Y J A C IE L  R O B O T N IK Ó W

JAK I DLACZEGO?
Legenda japońska ciekawie 

tłumaczy, jak stworzył W ładca 
Niebios — dziennikarza.

Było to mniej więcej tak.
Przed tronem Najwyższego 

zebrali się w szyscy ludzie, aby 
otrzym ać swe powołanie ży
ciowe.

Jednemu dał Najwyższy po- 
cięgiel — ty będziesz szewcem. 
Drugiemu siekierę — jako stola
rzowi. Trzeciemu miarę — kraw 
cowi. Czwartemu wagę .-— kup
cowi. Piątem u — miecz, jako 
rycerzowi i t. d.

W  ten sposób rozdane już zo
stały wszystkie zawody.

Nagle wybiegła przed tron do
syć pokraczna figura. ,

— A ja nic nie dostanę?
— Ty, skądżeś się wziął?
— Ja się przypatrywałem .
— Ach, gamoniu. Cóż ja z 

tobą zrobię.
— Bardzo proste. Niech każ

dy odda mi część swych darów, 
a ja już sobie poradzę.

— Dobrze!
Nastawił więc poły nasz 

wiercipięta i każdy coś mu wrzu
cił.

Ten kawał obcasa, ów igłę, 
złam aną podkowę, uzbiera! się 
cały stos rupieci.

— I co ty  z tern zrobisz? — 
zapytał W ładca Niebios dobrot
liwie.

— Zostanę dziennikarzem: bę
dę szył ludziom z plotek buty, 
przypinał łaty oskarżeń, kłuł igłą 
satyry . Nie będąc niczem, będę 
wszystkiem. Będę decydował o 
handlu i przemyśle, stawiał dom- 
ki z kart, i jeździł na okrętach 
wyobraźni po złoto Kolchidy m a
rzeń, będę zdobywał mieczem za
pału królestwo idei.

Uśmiechnął się W ładca: — 
Udałeś mi się!

z powodu

Do do-

stojący na nogach 
afektu do kieliszka.

— Siedziałbyś cicho, 
mu spać. Ledwie językiem po
rusza, a wysokie osoby będzie 
tykał, oburzali się ci i owi.

— A co, nie wolno? W szyst
ko to na zagładę proletariatu. 
Jakem robotnik z fabryki samo
chodów „Ursusa" — zaklinał się 
oponent.

— Jakbyś ty był prawdziwy 
samochodziarz — podchwycił in
ny —- to byś wiedział, jak postę
pują robotnicy wobec Ojca św.

— A jak?
— Nie plotą głupstw, tylko 

składają mu dowody swego p rzy
wiązania za obronę stanu robot
niczego, której nieraz dał dowo
dy. Robotnicy fabryki Citroena

. , w Medjolanie w liczbie 9.000 o- 
Przed salą na Grochówie, j f jarowali Ojcu św. auto, które 

gdzie odbyw ało się zebranie pro- jwłasnemi wybudowali rękami i z 
testacyjne przeciw prześladowa- własnych oszczędności pokryli 

w Rosji, zgromadził s ię , Koszta materjału. Przyjm ując dar
ów, Papież rzekł: „Jest to jedna 

— Ii, komedja! Kapitalisty z najpewniejszych chwil mego 
całego świata chcą zagrabić Ro- życia. Ze wszystkich stanów 
się, to im w to graj, protestują, najdroższy mi jest stan robotni- 
Papieża nabrali na ten swój in- czy. Chrześcijański robotnik jest 
teres — dowodził jeden, nie tęgo,chlubą Kościoła".

s tw a : p roces ja  w raz  z ad o rac ją  k rzy 
ża  n a  w zór w ielkopiątkow y, cicha 
sum a, podczas k tó re j w iern i śpiew ali 
l i ta n ję  do W szystkich  Św iętych, i 
b łogosław ieństw o N ajśw . S ak ram en
tem . Po „G orzkich Ż aiaeh" odmówio
n ą  została  cząstka  różańca  n a  in te n 
cję p rześladow anych i o odw rócenie 
te j klęski ludzkości. W  k azan iach  k a 
znodzieje p rzedstaw ili obraz spusto
szenia re lig ijnego  w  R osji o raz  w ska 
zyw ali n a  niebezpieczeństw o kom u
nizm u u  nas.

W  ka ted rze  św. S tan is ław a  K ost
ki w  Łodzi p rocesję  .i ad o rac ję  k rzy 
ża odpraw ił Ks. B iskup D r. W. T y
m ieniecki. W  tern nabożeństw ie ekspia 
cyjnem  w zięły udział stow arzyszen ia  
i o rg an izac je  kato lick ie  w  całe j die
cezji.

Po nabożeństw ach  odbyły się cv 
każdej p a ra f j  i wiece p ro testacy jne .

W e w szystk ich  św ią tyn iach  n a  na  
bożeństw ie ekspiacyjnem  zauw ażyć 
m ożna było specja ln ie  g rom adny  u- 
dział mężczyzn. To sam o zjaw isko 
obserw ow ało się n a  w iecach. Specja l
nie zaś k a te d ra  św. S tan is ław a  za
pełn iona by ła  p raw ie  sam ym i męż
czyznam i, co św iadczy, że robotnik  
łódzki pomimo głodu i chłodu i u sil
nej a g ita c ji kom unistycznej nie da je  
posłuchu b a rb a rzy ń s tw u  w schodni 3- 
m u. (K A P ).
(D okończenie w  n a stęp n ym  num erze)

A k c a  tioi3roozynna
i w diecezji Podlaskiej

W  celu czynniejszej i skuteczniej
szej działalności dobroczynnej JE. ks. 
bisk. dr. H. Przeździecki poleci! du
chow ieństw u sw ej diecezji, by w  Li
dze katolickiej za ję ło  się zorganizo
w aniem  sekcji m iłosierdzia chrześci
jańskiego. Sekcja m iłosierdzia chrze* 
scijańsk iego  stanow i nieodzow ny dział 
Ligi katolickiej i ko rzy sta  z jej upra
wnień, jako praw nej jednostki d iece
zjalnej.

Celem  sekcji m iłosierdzia chrze* 
ścijań kiego jest: a) szerzenie i po
głębianie ducha czynnej m iłości bliź
niego w edług nauczań Kościoła kato
lickiego; b) niesienie pomocy ducho
wej i m ateria lnej w  nieszczęściu  
b iedzie i sieroctw ie . W  s p e tn i a n tu  
sw ych zadań sekcja m iłosierdzia 
chrześcijańskiego troszczy  się o: a) 
pośrednictw o i pomoc w  zdobyciu 
pracy zarobkow ej biednym ; b) do
starczanie uczącej się m łodzieży bie
dnej pom ocy m ateria lnej i opieki m o
ra ln e j; c) pow ołanie do życia i pro
w adzenie zakładów  opiekuńczych dla 
chorych, starców  i dzieci; d) u rzą 
dzanie w ykładów  z dziedziny opieki 
społecznej i dobroczynnej. (KAP.).

Z R o la

CHLUBA KOŚCIOŁA

niom
tłum.

im . P io tra  Skargi
U rządzony przez akademick'.e

Koło im. P io tra  Skargi w ieczór pod 
hasłem Eug. M ałaczew skiego „Jeste
śm y w  drzw iach” zgrom adził b. 
liczne rzesze starszego pokolenia 1 
m łodzieży akadem ickiej, ciekaw ych 
program u i haset w chodzącego w ży- 
cie nowego pokolenia. P rogram  ten 
i s tanow isko  m łodych przedstaw ili 
w sw ych przem ów ieniach ,pp.: Wt- 
B ączkow ski, charak teryzu jąc dw a po* 
kolenia — starsze i młodsze, Al. Gó
recki, rozw ijając program  m łodego 
pokolenia, J. P ierzan , uzasadniający 
podstaw y tego program u, oraz H- 
B iedrzycki, k tó ry  zapozna! zebra
nych  ze św ietlaną postacią w ieszcz3 
nowego pokolenia Eug. Mataczew* 
skiego.

W szystk ie przem ów ienia, a ^  
szczególniejszy sposób dw a środko
w e, trak tu jące o program ie i jeS® 
podstaw ach, w ypow iedziane z siłą 1 
m ocą przekonania, akcen tu jące  przy* 
tem  zdrow e polsko-katolickie p r z e k o 
nania młodych, uczyniły! silne w ra
żenie. Szczególniej m łodzież akade
m icka entuzjastycznem i oklaskami 1 
okrzykam i daw ała znać, że w zupek 
ności solidaryzuje się ze stanowiskiem  
prelegentów .

D rugą część, koncertow ą wieczór11 
w ypełniły w ykonane przez p. Czeko* 
tow ską solo pieśni polskie,. (KAP.)-
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ZYCIE GOSPODARCZE ZE ŚWIATA

STAN GOSPODARCZY PRUS WSCHODNICH
NIE JEST TO BYNAJMNIEJ SKUTEK „ODERWANIA" OD RZESZY

Niemcy przy każdej sposob
ności starają się przypomnieć 
światu, że skutki wojny będą 
zlikwidowane dopiero wówczas, 
gdy „poprawiona zostanie grani
ca z Polską" i po skasowaniu 
„korytarza" P rusy  Wschodnie 
nie będą oddzielone od reszty 
państwa. Oczywiście Niemcy nie 
chcą wiedzieć o tern, że Pomorze

pomogło. Stan coraz gorszy i po 
trzeba coraz to nowych pienię
dzy. Tak jest zresztą nie od cza
su wojny i „odcięcia" tej prowin 
cji. I dawniej Rząd niemiecki 
nietylko nie miał dochodów z 
P rus Wschodnich, ale musiał do 
płacać znaczne sumy do jej bud
żetu, nie licząc już olbrzymich 
kosztów na kolonizację, czyli

(ów „korytarz") jest ziemią etno I sztuczną germanizację tej ziemi.
graficznie i historycznie polską, 
i że bez Pom orza Polska jako 
państwo skazane jest na zagła
dę.

P rusy  W schodnie istotnie znaj
dują się w trudnem  położeniu go 
spodarczem, ale nie jest to by
najmniej skutek owego „oderw a
nia" od Rzeszy. Rozpatrzm y jed 
nak sytuację:

W  ub. roku w  Prusach Wsch. 
w  pierwszem  półroczu sprzeda
no przymusowo 7354 ha, czyli 
trzecią część zlicytowanej ziemi 
w całych Prusach. W tym że 
okresie zgłoszono do konkursu 
440 gospodarstw , liczących ha 
27,630, w całych zaś Prusach 
zgłoszono do konkursu 1886 gosp, 
o obszarze 89,944. Porównanie 
na niekorzyść Prus Wschodnich.

W edług „Ziemi Wschodnio - 
Pruskiej" w  1929 r. w  Prusach 
Wschodnich sprzedaże przym u
sowe w zrosły  o 28 proc., przy- 
czem 85 proc. przypada na go-1 
spodarstw a chłopskie (gburskie). 
Do kas wpłynęło tylko 20 proc. 
dzierżaw za domeny. Po wsiach 
jest 4655 mieszkań próżnych, 
m iasteczka zaś niepowiatowre w y 
budow ały 3800 nowych miesz
kań. A więc istnieje silna emi- 
giacja ze wsi do miast.

W zrosły koszta na roli i cię
żary społeczne. Obdłużenie 
zwiększyło się o 10,6 proc., t. j. 
o 43 mr. na ha ziemi użytkowej.

Przeciętnie obciążenie odset
kowe w zrosło do 48,60 mk., a 
ponieważ czysty  dochód wynosi 
tu tylko 13,40 mk. od ha, przeto 
przeciętna stra ta  sięga 35,50 mk. 
od ha. Ten stan rolnictw a odbić 
się musi na przemyśle, przeto 8 
wielkich przedsiębiorstw  wschód 
nio - pruskich zwolniło już 50 
proc. pracowników.

Liczba bezrobotnych przem y
słowych wynosi 100 tys. W  rol
nictwie zaś stale braknie rąk do 
pracy.

Twierdzenie niemieckie, iż jest 
to jakoby skutek odcięcia Prus 
Wschodnich od Rzeszy nie w s 
trzymuje krytyki. Pomimo nale
żenia Pomorza do Polski, Niem
cy nie mogą narzekać na jakie- 
kolwiekbądź utrudnienia komuni
kacyjne z Prusam i Wschodniemi. 
W porównaniu z 1913 r. ruch to
warowo - kolejowy pomiędzy 
Prusami a resztą Niemiec po
dwoił się (2,377,524 ton w  roku 
1913 i 4,529,011 ton w  r. J92S), 
To też wysoki urzędnik kolejo
wy wr Królewcu, dr. Holz, w  bro 
■izurze swej „Ostpreussen -W irt- 
Schaft und V erkehr“ powiedział 
o tw arc ie :

— Z punktu widzenia tranzy 
tu P rusy  W schodnie nie są już 
enklawą, kolej żelazna Rzeszy 
przerzuciła most przez te ry to 
rium polskie.

Za taką prawdom ówność dr. 
Holz otrzym ał admonicję, a bro
szura uległa zniszczeniu.

W ynika jednak po zbadaniu 
stanu komunikacji kolejowej, że 
powrót Pomorza do Niemiec nie 
polepszyłby wcale stanu gospo
darczego Prus Książęcych.

Rzesza w ydała już na rato- ■ 
wanie gospodarstw a tej dzielni
cy 380 milj. marek. Nic to nie i

Dlaczego tak się dzieje? Na
w et „Kónigsberger Volkszeitung“ 
zmuszona jest przyznać się, że 
winę ponoszą przcdew szystkiem  
junkrzy pruscy, k tórzy nie dbali 
nigdy o rentowność gospodarstw  
rolnych i ssali ustawicznie skarb 
państwa, la m e n tu ją c  bez końca 
na t e m a t  niebezpieczeństwa pol
skiego. Po wojnie pieniądze swe 
posyłali do Niemiec na cele 
walki z republiką i przywrócenia 
monarchji. Dziś zbierają to, co 
posiali.

Przed wojną jeśli co hodo
wali, to konie dla armji niemiec

kiej. Teraz to się skończyło i 
nikt na świecie nie rozczuli się 
z powodu pozbawienia junkrów' 
wschodnio - pruskich dochodów 
z tego źródła.

Wogóle sytuacja P rus Wsch. 
jest beznadziejna. Ani rolni- 
ctwo nie może tu kwitnąć, ani 
rozwijać się przemysł. Kraj ten 
był i jest tylko kolonją niemiec
ką i to kolonją nierentowną. P o 
nowne zagrabienie polsk. Pomo
rza prowincji tej nie uratuje, 
gdyż właściwem, geograficznem 
jej zapleczem jest przecie Pol
ska, a nie Państw o Niemieckie,

Zamiast więc w ystępow ać 
przeciw Polsce, knuć nowe jej 
rozbiory, odgradzać się od niej 
drutem kolczastym — należało
by raczej pomyśleć o w spółpra
cy gospodarczej z Rzeczpospoli
tą, a w tedy odżyłby i Królewiec 
i nie byłoby m owy o bankru
ctwie, grożącem całej tej prowin 
cji.

Sw.

OPODATKOWANIE EKSPORTU JAJ
WYWÓZ JAJ Z POLSKI JEST W PRZEDEDNIU KRYZYSU

FILM 0 WOJNIE, KTÓREJ NIE BYŁO
..r DALNE" I „HUMANITARNE" TRICKI SOWIETÓW.

So\, wiadomo, bardzo
energicznie zaprzeczały, jakoby 
prowadziły wojnę z Chinami 
W ojna istotnie nigdy nie została 
wypowiedziana, tern niemniej 0- 
peracje wojenne arm ji czerwonej 
na Dalekim Wschodzie, których 
powodem był spór o kolej 
Wschodnio - Chińską, prowadzo-

Eksport jaj z Polski, który 
osiągnął punkt kulminacyjny w 
r. 1927, od tego czasu cofa się 
tak pod względem zmniejszania 
się ilości wywiezionego towaru 
jak i jego wartości. Powagę sy
tuacji powiększa gwałtowny spa
dek cen jaj na rynkach zagra
nicznych, w ynoszący 45 proc. w 
styczniu b. r. w stosunku do 
stycznia 1928 r. Analogiczny 
spadek wykazują ceny na rynku 
polskim: ceny styczniowe zrów
nały się z cenami z maja ub. r., 
wskutek czego zachodzi obawa, 
ż e , w maju b. r., kiedy produk
cja jaj jest największa, ceny spa
dną jeszcze gwałtowniej.

Sytuację polskiego eksportu 
jaj pogarszają również posunię
cia w dziedzinie wewnętrznej po
lityki handlowej państw europej
skich oraz Rosji, najgroźniejsze
go, bo eksportującego wbrew ra 
cjonalnej kalkulacji handlowej, 
konkurenta na rynkach * odbior
czych. W  Niemczech widzimy 
usiłowania rządu w kierunku pod
niesienia hodowli kur, których 
ilość wzrosła o 12 milj. sztuk w 
ciągu dwóch ostatnich lat oraz 
możliwość podniesienia cła przy
wozowego na jaja, w myśl żądań 
klubu niemieckich hodowców 
ptactwa z 5 na 60 mr. od 100 kg. 
Także w Anglji wprowadza się

U d z ia ł  P o ls R i
w Międzynarodowej W ystawie 

Futrzanej „Ipa“ w  Lipsku
W Izbie Przem ysłow o - H andlo

w ej w  W arszaw ie  odbyło się posiedze 
n ie w  sp raw ie  polskiego udziału  -v 
m iędzynarodow ej w ystaw ie fu trz a n e j 
„ Ip a “ w  L ipsku pod przew odnictw em  
p ro f. d r. L otha. P a n  B a tta g lia  z a 
znajom ił obecnych z re zu lta tam i p rac  
dokonanych przez K om itet.

P . K onsul G enera lny  w L ipsku 
A dam kiew icz, p rzy tacza jąc  jak o  przy
kład  udział Polski w  o s ta tn ich  t a r 
gach lipskich , k tó ry  dał pow ażne wy 
n iki m a te rja ln e , zachęcał do ja k n a i-  
liczniejszego udzia łu  w „Ip ie“ . Poza 
udziałem  polskiego przem ysłu  w y s ta 
w a p rzew idu je  ek sponaty  ku ltu ra lno- 
h is to ryczne i dział łowiecki.

zarządzenia, zmierzające do fa
woryzowania produkcji zawodo
wej. P rasa  rosyjska donosi, że 
„Sojuzpticeprodukt" ma dokonać 
w roku bieżącym kontraktów z 
zagranicą na sprzedaż 9.000 wa
gonów jaj.

Jest tedy niewątpliweni, że 
miljonowy wywóz jaj z Polski 
jest w przededniu ciężkiego k ry 
zysu, do przetrzym ania którego 
niema potrzebnych zasobów- 
wskutek gwałtownego spadku cen 
w ciągu dwóch lat ostatnich.

Ceiem przyjścia wywozowi 
jaj z pomocą Izba warszawska 
jako urzędująca Związku Izb 
przemysłowo-handlowych, zwró
ciła się do Pana Ministra Skarbu 
z prośbą o zawieszenie na pod
stawie art. 94 ustawy o podatku 
przemysłowym, poboru podatku 
obrotowego od sprzedaży jaj za
granicę. Kraje, które są główne- 
mi dostawcami jaj na rynek 
światowy (Danja, Holandja, 
lslandja, Rosja, Belgja) albo wo
góle nie znają podatku obroto
wego, albo eksport jaj od tego 
podatku zupełnie zwalniają.

Do czego służy alkohol?
Bemad Shaw o  prohibicji

Bernard Shaw, zapytany, jak 
zapatruje się na prohibicję, odpo
wiedział w jednym z n u m e r ó w  
„Cosmopolitan Magazine", że al
kohol jest „chloroformem", który 
pozwala biednym ludziom w y
trzym yw ać bolesną operację ży- cielem". 
cia „Jeżeli ubogiemu człowie
kowi zabierzecie alkohol — do 
daje wielki pisarz — to musicie 
mu w inny sposób uprzyjemnić 
życie, dostarczając mu rozry
wek".

Shaw uważa, że mimo różowo 
zabarwionych sprawozdań o do
brobycie Ameryki, w kraju tym 
gnieździ się skrajna nędza i upo
dlenie, podobne do tych, jakie 
stały się hańbą Anglji po rewolu
cji przemysłowej. Tylko alkohol 
powstrzymuje ofiary ustroju spo
łecznego od gwałtów. Zabierzcie 
im alkohol, a ujrzycie przed so
bą utajonych rewolucjonistów, 
gotowych na wszystko. Są to 
rewolucjoniści najbardziej niebez
pieczni, bo mogą obalić każdy 
rząd. Zniszczywszy jednak istnie 
jący ustrój społeczny, nie potra
fią go odbudować.

„Pozbędziecie się pijaństwa, 
gdY Wyplenicie nędzę i okrucień-

' 1 ,  „L ___   ;

ne były system atycznie i z wiel- 
kiem okrucieństwem.

Obecnie Sowiety zapomniały 
widocznie o swych tak niedaw
nych oświadczeniach oficjalnych, 
gdyż w Rosji sowieckiej wyświe
tlają film, którego tematem jesf 
właśnie owa wojna. Film, jak 
wszystko w Rosji, jest propagan
dowy, i prócz działań wojen
nych, ilustruje akcję „kulturalną" 
i „humanitarną" Rosji na Dale
kim Wschodzie. Żołnierze rosyj
scy zaopatrują jakoby w żyw
ność głodującą ludność zdoby
tych przez czerwoną armię 
miast, pomagają w pracach rol
nych wieśniakom chińskim, roz
rzucają ulotki z napisem „robot
nik chiński jest naszym przyja- 

Pozatem  dla bieunych 
ciemnych Chińczyków urządzant 
śą uświadamiające przedstawie
nia, propagujące walkę klas w 
ten sposób, że np. pokazuje sit 
grubego „burżuja" chińskiego 
którego ciągnie w dwukołowym 
wózku szybkonogi biegacz, ryk- 
sza.

Publiczność rosyjska złożom 
z większości ciemnych robotni 
ków, przyjm uje filmy te bezkry
tycznie, nie wie bowiem, ile jesi, 
w nich cynicznego kłam stwa 
Może nawet wierzy, że wojna 2 
Rosją sowiecką była dla Chiń
czyków prawdziwem -  błogosła
wieństwem.

stwo4 — kończy swe uwagi au
tor „Wielkiego Kramu44,

O D N A W I A J C I E  
P R E N U M E R A T Ę

G I E Ł D A

W A L U T Y
D olar St. Z jedn. 8.92 — 8.88.

D E W IZ Y

B elg ja  124,56 —  124,03; H o land ja  
358,65 — 356,85; L ondyn 43,48 — 
43.27; N owy Jo rk  8.927 8.887:
P a ry ż  34.99 — 34.81; P ra g a  26.49 i 
pół — 26.37; S z w a jca rja  173.06 — 
172.20; W iedeń 126.01 —  125.39.

D olar gotówkowy- w obrotach po
zagiełdow ych 8.962. R ubel złoty 4.68 
i pół. G ram  czystego zło ta  5.9244.

PAPIERY PROCENTOW E
4 proc. poż. inw estycy jna  126.00— 

125.00; 5 proc. państw , poż. p rem jo- 
w a dolarow a 74.50 —  74.75; 5 proc. 
konw ersy jna  54.00; 5 proc. poż. ko
lejow a konw ersy jna  50.50.

AKCJE
B ank Polski 168.00 —  167.00; B. 

przem . we Lwowie 105.00; B. Zw. 
spół. zar. 78.50; Chodorów 137.00; 
W arsz. Tow. fab r . cukru  27.00; Wę
giel 54.00; O strow ieckie 54.00; S ta 
rachow ice 21.00 —  21.50.

Z pożyczek państw ow ych słabsze o- 
bie prem jow e. D la akcyj tendenc ja  
n iejedno lita .

Moda i podwyżka płac
Dobroczynne skutki długich 

sukien
W  związku z wprowadzoną w 

ostatnim sezonie modą dłuższych 
sukien unja robotników guzikar- 
skich w Stanach Zjednoczonych

Tajemnicza epidemja
Kilkaset ludzi zachorowało wśród 

objawów paraliżu
W  kilku miejscowościach S ta

nów ' Zjednoczonych wybuchła 
tajemnicza epidemja, na którą 
dotychczas zaphdlo około 500 lu
dzi. Mimo daleko idących środ
ków ostrożności i energicznych 
zarządzeń władz nieznana dotąd 
epidemja przeniosła się również 
do Johnson City, gdzie zachoro
wało 100 osób.

Choroba występuje nagle, tak, 
że ludzie padają na ulicy, wśród 
objawów paraliżu. Lekarze są

uzyskała poważną, bo wahającą j wobec tej choroby zupełnie bez-
się w ramach od 20 — 40 proc. 
płacy, podwyżkę zarobków ro
botników guzikarskich.

Odkrywca Ameryki
miał zaledwie 28 lat

W edług doniesień p ra s y  h iszp ań 
skiej odnaleziony został o sta tn io  n ie 
zn an y  dotychczas L is t K rzyszto fa  Ko 
lum ba do k ró la  F e rd y n an d a  i królo
wej Izabelli. L is t ten , k tórego a u te n 
tyczność je s t  podobno n iew ątp liw a, 
zaw iera  sensacy jny  szczegół r z u c a ją 
cy nowe św iatło  n a  osobę odkryw cy 
A m eryki.

W ynika z niego m ianow icie, że 
Kolumb w  czasie odkrycia A m eryki 
i r ia ł  zaledw ie 28 la t, gdy  dotychczas, 
wobec b raku  dokładnej d a ty  urodzin  
K olum ba, przypuszczano, że odkrycia 
dokonał on m iędzy 40 a  50 rokiem  
życia.

radni. Zrazu przypuszczano, że 
pozostaje ona w związku z z a k u 
ciem przem ycanym  alkoholem 
metylowym. Okazało się jednak, 
że przypuszczenia te były mylne, 
gdyż wśród ofiar znajdują się 
również małe dzieci, z których 
kilkoro już zmarło.

Stan innych chorych jest bar
dzo poważny. W szyscy oni 
podlegają ścisłej kwarantannie w 
szpitalach, nie wiadomo bowiem, 
czy choroba nie jest zaraźliwa.

Nr. 5312
Sąd Arcybiskupi Warszawski

(M iodowa 17).  W sprawie o nie
ważność. m ałżeństwa przez Zofje 
z Zaleskich de M esa wytoczone;, 
wzywa pod zagrożeniem uznania 
za nieposłusznego prawu (contu- 
m ax) i prow adzenia spraw y za 
ocznie Annibala Justo Julio de 
Mesa, z pobytu niewiadomego, 
aby w dniu 16 m aja r. 1930 o 
godz. 1, przed południem stawił 
sie osobiście w pomienionym S ą 
dzie do złożenia zeznań. 
W arszaw a, d. 20 m arca 1930 r.

Sędzia Ks. A. Trepkowski 
_ Notariusz Sądu Ks. p_

Szczęście za Oceanem?
Gdzie najłatwiej wyjść za mąż?

W edług o sta tn ich  obliczeń p rzy p a
da n a  1000 m ężczyzn: w R osji So
w ieckiej —  1229 kobiet, we F ra n c j i— 
1095, w  W ielkiej B ry ta r .ji — 109.3, 
w Niemczech — 1073, n a  W ęgrzech— 
1062, w  Polsce — 1030, w Ja p o n ji— 
096, w S tan ach  Zjednoczonych —  980 
a  w A rgen tyn ie  — 880.

K andyda tk i n a  żony, k tó re  w k r a 
ju  nie m a ją  szans zam ążpójścia, mo
gą  z powodzeniem próbow ać szczęś
cia za Oceanem.

H u m o r
P a n i :— M arysiu, znowu przyjmu

jesz w  kuchni żołnierza? C zy to jest 
ładnie?

M arysia: — Ja  wiem, proszę pani, 
że to ładnie nie jest, ale do salotiu 

Locyt, nie £uM&taał ar

i



SZEL C H R Y P K Ę  
D.L I S Z N O S C  
BOLE GAKisłM

wfflBE HUSNE
Ap̂ ka M̂ *€ĄSECKIE(iOW ,*US»g AWH.WL-FWCTA 16.
Sęnadaji, apWuiaWadyaptccji**.

P R A J C I E  
0 SWOJE 
ZDROWIE!

„SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA"

fz m aócą .K ogu t") są  stosow ane 
przy  cnorobacfa: żo łądka , k iszek , oo- 
i tru k c ji 1 k am ien i ż ó ł c i o w y c t i -
.szw ajcarskie  Gorzkie Z io ła - są
n a tu ra ln y m  łag o d n y m  śro d k iem  
przeczTm zczającym , u ł a t w i a j ą c y m  
funkcje  o rganów  traw ien ia  i d z ia ła- 
lącym  przeciw ko  o ty łości. S p rzed a ją  
ap tek i i sk łady  ap teczn e  po  2 zł. za  

p u de łko .

ZE ZMARSZCZKAMI, p i e g a m i  
podbródkam i i ze z łą  c e rą  pań  nie 
oędz.e. P an ie  chcące się pozbyć 
zm arszczek, piegów, podbródków, 
mieć nap raw dę  ład n ą  cerę, łabędzią 
azyję i k lasyczny ow al tw arzy , p cfa  
ty g u ją  się od 11 do 5. P racu jące  p a 
rne w  niedzielę od 2 do 7. Hoża 41, 
m. 7. Paderew ska Z o fja  Ludwika.

PIECE SZRAJBERA mieszku 
niowe i kuchenne. Mocna i trwa 
ła konstrukcja siara hermetycz
ność, a skutkiem tego 50% 
oszczędności opału w porów na
niu do wszystkich pieców kaflo
wych. Zoędność corocznych re
montów, estetyka gwarancja, ta
niość. Przeszło 5000 sztuk w uży
ciu zatw ierdzone przez wszystkie 
m inisterstw a i urzędy. W ynala
zek i wyrób całkowicie polskie 
KAROL SZRAJBER w W arsza
wie, ulica Grójecka 33, telefon 
Nr. 320-33.

Szkoła kroju przyjmuje zapisy, 
codziennie przyjezdnym locum na 
miejscu C ZEStA W  KOROWSKI 
M agazyn ubiorów męskich W ar
szawa W spólna 37. tel, 101-71.

Z A K Ł A D  KAMicNIARSiu
W ykonyw a: roboty marmurowe, 
granitowe z piaskowca i repara
cje takowych. Ceny konkuren
cyjne. Nowy św ia t Nr. 38,
tel. 14-592.

Na raty i za gotówKę! Wyk
wintne ubiory meskie poleca fir
ma: CZYŻEWSKI Złota 15.

MEBLE luksusowe, jadalnie, I 
sypialnie, saiony mahoniowe, zło- | 
:oue, klubowe garnitury skórzane, 
fiTweTbkazyjrie. Udzielamy kie-" 
dytu! Krucza 34. STEFAŃSKI

FU TRA wieiiri w ybór najnow 
szych modeli paryskich. Ceny 
przystępne. W arunki dogodne 
aI.f LESZOWSKI Chmielna 35. 
tel. 65-51.

MEBLE gotowe oraz na zamó
wienia stołowe, sypialne gabine
towe, solidnym na raty, wytwórni 
własnej, poleca F. URBANOWSKI 
W ilcza 20 róg Kruczej.

PATEFONY prawdziwe połe- 
ca Główny Skład ADAM KLIM
KIEWICZ Marszałkowska 154. 
Warunki dogodne, cenniki bez
płatnie.

Pióra wieczne rep an  ‘r spe
cjalny zakład po cenach przy
stępnych S. KULIŃSKI i S. ZA
JĄC Nowy św ia t 33 w podwórzu. 
Z el. .140.-29* £ 3 w

STEFAN KLEWIN W arszaw a, 
Chmielna 77. tel. 151-83, Poleca 
konfekcję męską oraz trykotaże, 
damskie reformy, pończochy 
i rękawiczki po cenach przystęp
nych, •_

Krawiec męski C. BORKOW
SKI w W arszaw ie, M arszałkow
ska 39-a, tel. 235-96. Przyjmuje 
obstalunki z własnych i powierzo
nych m aterjałćw , po cenach przy
stępnych. Solidnym udzielamy 
kredytu.

Fabryka luster i szlifiemia 
szkła 3-CIA PABICZ W arszawa, 
Solec 77, tel. 150-02. Lustra me
blowe i galanteryjne szkła te
chniczne oraz wszelkie roboty y; 
zakres szklarstw a wchodzące.

f i S T Y  2 D R 0 T U
u n jk o tU JU fO . i

S2EVC ORTOPEDYSlft

A. BIERNACKI
Elektoralna 19.

„0RT0FE3JA"
Protezy nowoczesne

P asy leczn icze
Kupturowc banda

że
G um ow e poóczw cby  

poicca

W. Lachowicz
Warszawa 

Marsrrflcowsfta 123.

Kapelusze i czapki męskie 
KAROL STEGNER T reback 11

Protezy z duraluminm
niezw ykle lekkie i trwa
le, (ostatnia zd ob ycz  
techniki), aparaty lecz
n icze -  ortopedyczn e i 
chirurgiczne (w yciągo
we), pasy przepuklino
w e i brzuszne, w kładki 
na p łaską stopę i ob u 

wie lecznicze. 
Poiec, i W ytw. P rzy rz . O rfop .

ANT. KUGLERA
MARSZAŁKOWSKA 42 I pl«Uo. 

telefon 146-52.
M edale  zło te: L e te rsbu rg  1916, 

TCarjzawa ly27. 
F i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k a .

Krawiec Męski WŁADYSŁAW 
GODLEWSKI Warszawa Nowc- 
giodzku 11 m. 13, tel. 406-61. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki 
z własnych i powierzonych ma
teriałów. Ceny przystępne.

Wielka okazja kupna i sprze
daży Amykówr, dzieł sztuki, me
bli i obrazów.N. WENTKOWSKl 
Jasna Nr. 12 tel. 170-99.

Fabryczne Skłacy Mebli M. 
KLASURA Warszawa, Żórawia 
Nr. 2 i Chmielna 6. Poleca meble 
gwarantowanej dobroci: stołowe, 
gabinet}' salony oraz pojedyncze 
sztuki szafy, kredensy, bibljoteki, 
biurka stoły, oraz wyroby tapi- 
cerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze
daż także rfa raty.

Zaidac Krawiecki Ja N ŚN1E- 
CUŁA ul. Nowogrodzka 25. Po
leca wykwintną robotę swoich 
i z powierzonych materjałów. 
Solidnym udziela kredytu.

Gilzy patentowane z podwój
ną watką „DANDY“ patent Nr. 
714. Polskiej wytwórni „ZNICZ“, 
Bronifław SzymborsKi i S-ka, 
Warszawa, Marszałkowska 49, te 
lefon 162-48

NA RATY. Po 5 zł. tygodnio
wo' Wyżymaczki amerykańskie, 
platery Norbltna i Frageta, serwi
sy stołowe, szkło i porcelana, na 
czynią aluminiowe. „WYGÓDA:‘. 
Marszałkowska Nr. 38 m 20 
H-ga brama.

Faoryczny Skład Pończw n  
i Trykotaży FRANCISZEK KRA
KOWIAK, Warszawa, Chmielna 
30- wprost hotelu Royal. Telefon 
179-53. Poleca wyropy własnej 
fabrykacj po cenach fao ycznych.

FUTRA! Raty najaogodntej- 
sze i najtaniej. Przerabianie i re
paracja futer, fasony mocnie, ro
bota solidna. KacprzyK, Nowo
grodzka 27, telefon 249-08.

Na raty i za gotówkę. W yk
wintne okrycia damskie, męskie, 
uczniowskie, dziecięce oraz kon- 
fekqe damską oddaje na dogod
nych warunkach Solidna rooota, 
Ceny konkurencyjne. L. SZA
BŁOWSKI, Bracica 6.

. arby lakiery i cftennKaija 
ZDZiSŁAW kcJONrCKi, Warsza
wa, Podwale 15, tełef. 335-22 i 
19i -80.

MEBLE solidne najtaniej. W /
Dór wielki! Sypialnie, jadalnie, ga 
binely. Kredensy, stoły, krzesłr 
Otomany, tapczany, kozetki. Bry- 
stolki, okazyjne skłony i kom po
ty klubowe. Gotówką, ratami. Do- 
goone warunki. „FLORDA4, 
Chmielna 41 róg Marszałkowskie!

Jedym Chm ^djaóslri dom 
pończosznicz} JULJAN CYtsŁJL-
SKI Warszawa, Nowy św iat 38, 
skarpetki i reformy w wiefkan 
wyborze.
tel. 148-15. Poleca pończoch;,

Pracownm Artyst/czuo-Rzeż- 
biarsko - Kaimemarslc ¥  R. 
KOZIŃSKIEGO ul Pc.yązkcnrgsfca
Nr. 26 (18 i 76) doray w ła su e  
przy budce tramwajów dektr. 
Warszawa. Telefon 96-52. Kon
to czekowe P. K. O. 12282. Pom
niki z granitu, m am um  i pia
skowca. Budowa grobów i ro
boty budowlane.

Na w m  wresenry, rtahsem; 
fasony i kolor, kapeluszy mę
skich, oraz czapek sportowych. 
Poleca POCHMARa. Zgoda 3, 
teL 79-24.

W ażne dla Paul Suknie Balo
we. Wielki wybór, ratami. Fu
tra najtaniej na 18 mieś. spła' 
Br UNKIEWiCZ ulica Hoża 
Nr. 51 m. 2.

^ r n k R E f n y *  p o ł y ^
HG K Cl OK 

L . K! l  P «'

:TO  L ;EiC O l

Nowoczesna W y t w ó r n i a
stempli i .klisz kanczukowycn 
Z. GĄS10R0WSK1 Warszawa, ul. 
Żytnia 27.

BOLESŁAW SZCZEPKOW SKI

L U D Z I E  I B 5 S T J E
POWIEŚĆ

9)
Mówił żandarm  poprawnie po polsku. P ierw szy to 

i az chłop polski usłyszał mowę polską z ust rosyjskie
go andarma. Slaz nie strzym ał.

— Tera to, ciarachu jeden, żebrzes o życie... Wi- 
dzita go? Polic nos cheiołeś?... Pędzić, jak cyganów 
ive świat?... A tero pedos, żeś niewinny... W idzita? Ci- 
chajl... bc jak cię lunę!...

Ślaz zm ierzył się nie na żarty  Ale podniesioną 
dłoń pow strzym ał w powietrzu proboszcz

— Ani sie waż!... Zostawcie ich w spokoju... — 
rzeki do gromady.

— Jak cheeta, jegomość... — z rezygnacją odpo
wiedział Slaz, opuszczając drąg ku ziemi. W  oczach 
m alowała się niechęć. Gniewnie opuszczone brwi zdra
dzały wielką ochotę pouczenia żandarm ów, jak mają 
na przyszłość dawać dowody swej niewinności.

Dygnitarz Dowiatowy leżał na ziemi, nie dając 
znaku życia. Proboszcz pochyli! się nad nim 1 oglądał 
głowę, zmroczoną drągiem Slaza. Nic wszakże, 
oprócz olbrzymich kształtów  guza, nie znalazł, żadnej 
nie było rany, ani krwawienia. Mimo to proboszcz był 
zrozpaczony. Żandarmi przyglądali sie temu naogół 
obojętnie.

— Przynieście wody... T rzeba go ocucić... — rzekł 
proboszcz, w skazując leżącego na ziemi moskwicina.

Ktoś pobiegł z kubłem w kierunku studni przy 
plebanji. Migiem w rócił i nie pytając o zezwolenie 
proboszcza chlusną] dygnitarzowi powiatowemu na łeb

całe w iadro wody. Rzekomy trup zerw a’ się jak opa
rzony z ziemi i stanął na równe nogt

W ciżbie tu i owdzie rozległy się śmiechy
— Nie śmiejcie się, — zgorszony mówił proboszcz. 

— Jak m ożna? i
— Toć widzicie, jegomość? Zdrów je, jak: ryba..,
D ygnitarz powiatowy odzyskał mowę. Był zm ie

szany i blady. Nie patrzał w  tłum, ani naw et w  pierw 
szej chwili na proboszcza. Dobył z kieszeni chustecz
kę i w y tarłszy  najprzód tw arz po zimnym prysznicu, 
przyłożył ją sobie na guza na czole.

— Ot, tak i ładnie w szystko wyszło... ani sluwa, 
księże proboszczu...—mówił złam anym  widocznie gło
sem, zw racajac sie Jo księdza, chociaż nie patrzał 
w  jego stronę. — Ani słowa... Zezwolić bić? W  taki 
sposób? Toż to formalny napad... Najzwyczajniejszy 
bunt we wsi... A ksiądz jakby chciał przewodzić temu 
w szystkiem u? W ot, tak i historja wyszła...

— Czy bardzo boli? — pytał ksiądz troskliwie, 
myśląc jedynie o pobitej głowie , dygnitarza powiato
wego.

— Nic... przeidzie... Pustjaki... Poboli... przejdzie..: 
Ale takie sromotne pohańbienie?.. Tego tak łatwo 
człowiek nie przeboleje... Chyba ksiądz przyzna mi 
słuszność?

Było istotnie zastanaw ia ace: dygnitarz pow iato
w y coraz płynniej mówił po polsku jakgdyby drąg 
starego Ślaza wrazi! mu większą znajomość polskiej 
mowy.

— Sameś pan zawinił, panie naczelniku... — prze
mówił proboszcz. — Dlaczego hyło chłopom grozić?

— My ta pierwsi nie zacynali... — trzasnął ktoś 
z tłumu głoś£o <•> dotrtnie.

— No, tak.., tak... W>adutno.... Teraz będzie, kio 
zawinił? Naturalnie, ja zawiniłem... Któżby inny? Ko
niecznie ja... I temu, że ten człowieK uderzył mnie
I temu, że oni...

Spojrzał na żandarmów i zaniemówił. Ujrzał ich 
w  pożałowania godnym stanie.. W  podartej oezieży  
z pokrwawionemi twarzami, pozbawionych broni, ze 
zmierzwionemi włosami. ,

— Ot, tak i historja!..
Gwizdnął lekko do siebie przez zęby.
— Dlaczego daliście się rozbroić, sukiny syny?— 

rzucił żandarmom w mowie rosyjskiej.
— Winowaty, wasze wysokobłagorodje... Nikak nie 

mogliśmy dać rady... — odpowiedziel' prawie równo
cześnie.

— Aaaa... podlecy!... No, już my ze sobą poga
damy..

W tłumie padały różne uwagi, padały okrzyki 
w  stronę żandarm ów i ich przełożonego Naogół 
w szakże tłum zachowyw ał się teraz spokojnie, minęła 1 
go już wściekłość Jeden Slaz spoglądał tw ardo na 
trzech Rosjan, łowiąc każde ich spojrzenie, każdy ra j- 
tnniejszy ruch. W ażył coś w głowie, bo nie mówił, 
a brw i miał nastroszone i czoło zmarszczone.

— No, i co teraz bedzie, księże proboszczu? — 
spytał dygnitai z powiatowy, zw racając się do księ
dza, jakby chciał usłyszeć od niego conajuimej słow a 
usprawiedliwiania się czy tłumaczeń, a może nawet 
przepraszania za to, co spotkało we wsi przedstaw i
cieli w ładzy rosyjskiej.

— Ha, cóż ma być ?— odrzekł proboszcz. — My
ślę, że nic me będzie...

— Jakto nic? Ksiądz żartuje sobie ze mnie?
'•— Bynajmniej. Mówię poważnie.

(C. d. n.).
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ZWIĄZKT NARODOWEGO POISKIFGO W CHICAGO

Na rok bieżący przypada ju
bileusz 50-lecia największej pol
skiej organizacji na wychodź- 
twic, a mianowicie Związku na
rodowego polskiego w Chicago. 
Założycielem jego był p. Anatol 
Diller, były członek rządu naro
dowego w W arszawie, a pierw
szym prezesem  Jan Szonert.

. Z małej początkowo organiza
cji dziś powstała potęga licząca 
200 000 pełnoletnich członków i 
70.000 dzieci. Majątek organiza
cji dochodzi do sumy 18 miljo- 
nów dolarów. Organizacja th za
służyła się w podtrzym ywaniu 
ducha polskiego na wychodźtwie 
i wybitną ofiarnością podczas 
wojny dla Polski, kiedy przewo
dniczącym Związku bjT zm arły 
już wieloletni jej prezes Żychliń- 
ski. Obecnie prezesem  Związku 
jesi p. Romaszkiewicz a cenzo
rem p. Sypniewski.

W S R O D
W Y D A W N IC T W

„iw iatło  i SIła“.
U k aza ł się  ńarw sry  . gzem plarz 

w y tw orn ie  w yuanego m iesięcznika p. 
t. „Św iatło  i  S iła", poświęconego go 
s p o a a r r°  św ie tlne j i e lek try fik ac ji.

Założycielem pism a je s t p. S. Wo- 
dzżńsk , redaktorem , pp. Inż. L. Ję-.- 
kiewTo., Dyr. Związku Przedsię
b io rą  v E łek tro tc łia icznych  i tj 
Miecz. Czerwińsk1- Zarówno dobor 
S rtyk tiów , p ióra pierwszorzędnych 
fachoweów z zakresn eh ktrotechniki, 
lustracje , iak  szata zewnętrzna wv- 

merdaj., to  czasopism., wśród innych 
periodykom  branżowych.

Chesterorfi G. K. Niedowiar
stwo księdza Browna. Nowele. 
Str. 31C. Nakłsd księgarni św. 

Wojciecha. Cena 5 zł.
K siądz  B row n n iedow iark iem  V 

Jafcto, od k ie d j?  z a p y ta  czytelnik, 
k tó r j  poznał jego „T ajem nicę", ko
rzy ł się  p rzed  „M ądrośc ią"  i  zachw y
ca ł „N iew innością" jego.

Otóż is to tn ie  księży n a  je s t  n ied o 
w iark iem  —  w  stosunku  do sądów  i 
tw ie razen  ludzkich, choćby one bi-zmia 
ły  jaoc na jk a teg o ry czu ie j. O kazuje 
się bowiem , że jednostk i in te ligen tne , 
trzeźwe p a trzące  n a  sp raw y , ja k  ad 
wokaci, lekarze , lab ry k a n c i, szefow ie 
PoReji, zupełnie m ylne w y d a ją  sądy , 
gdy  chodzi o w y jaśn ien ie  pew nych 
zagadek  życiowych, o u sta len ie  np  
p rzyczyny śm ierci g w a łt wn. ich  trze-; 
Wość poglądów  je s t  ty lko krótkow idz
tw em , ich  kategoryczność sądów  __
iarozum ialstw em , icn w ia ra  w resz 
l ie  — stek iem  zabobonów, k tó rych  
J>ozazdrościć mogliby im  A u s tra lij-  
tzycy. N a to m ia s t p -o s to ta  księdza 
B row na, jego  log ika subtelna w ro z 
w iązyw aniu  najzaw ilszych  zagadek  
edna ą  n ie ty lko  jem u  sam em u, a le  i 

W ierze, k tónej je s t  apostołem , sza 
lu n ek  i m iłość, zn iew ala jąc  scep ty 
ków do rew iz ji ich  sto su n k u  do tych  
tag adn ień . K siążka C h este rto n a  bo
wiem jeno  z pozoru , ab y  zaciekaw ić 
Szerszy ogół, je s t  de tek tyw istyczna, 
w g ru n c ie  zaś rzeczy je s t  to  dzieło, 
k tó re  d a je  w iele do m yślen ia , w yka
łu ją ć  ta k  częstą  om ylność sądów  ludz 
kich

„Jak urządzić wzorową 
k u c h n ię ? " .

I lu s tro w a n a  książeczka w ydaw nic 
lw a  „Życie P ra k ty c z n e " , k tó ra  u k a 
za ła  się pod pow yższym  ty tu łem  m i  
zapew nione powodnen e.

O m aw iana książka  pozwoli ra c jo 
n a ln ie  skonstruow ać i um eblować no
wą —  a  zreform ow ać s t a r ą  kuchnię 
w każdym  domu.

C ena 1 zł. 50 g r . N abyw ać moż
n a  w  T ow arzystw ie W ydaw niczem  
„B luszcz" —  W arszaw a, PL Zam ko
wy 9. ż ą d a ć  we w szystkich k s ięg a r
n iach  stołecznych i prow incjonalnych .

Jubileusz ten będzie obchodzo
ny bardzo uroczyście przez 
wszystkie ośrodki wychodźcze. 
Celem obchodu będzie powięk- 
czenie liczby czionków związku 
oraz zebranie funduszu narodo
wego na oświatę dla młodzieży 
polskiej w Ameryce.

Z  K IN O T E A T R Ó W
STYLOWY
L U D Z IE  B E Z  N A Z W IS K A  w ytw .

T iffa n y  S ta rk .

D ra m a t w  ro d za ju  pow ieści W al- 
la c t  a  a  w iec detek tyw  śledzi sz a j
kę i  naw el zaw ie ra  p rzy j azń  z jed-. 
nym  z „czarnych" ch a rak te rów ... a  
następ n ie  w ypełn ia  sobie serce sio
s t r ą  owego „p rzy jac ie la" . B o h a te r
sko w alczy, zwycięza... cza rn y  ch a
ra k te r  bieleje jak b y  m u ktoś dusze 
R ad  jonem  u p ra ł... a  de tek tyw  żyje 
w  b lasku  chw ały  i miłości ze sw ą n a j 
droższą, wr k tó rą  a u to r  scen a riu sza  i 
re ży se r w m aw ia ją , że je s t  „bardzo 
łacina".

B an a ln y  te m a t r a tu je  g ra  ak to 
rów  i ciekaw e pom ysły reżysera , 
z re sz tą  całość w cale n ie  im ponująca, 
św ie tn ą  n a to m ia s t je s t  kom edja na-i 
p ro g ra m : „P recz z op iekunkam i" w y
tw ó rn i M etro  Gol che yn M ayer w -wy
konan iu  sam ej dz iec iarn i, k tó ra  roz
śm iesza do łez w idow nię sw em i f i 
g lam i i  n iebyw ałym  hum orem .

SPLENDID. ATLANTIC.
Śpiew ak Jazzb an d u  z A l Jolso- 

nem  w ypad ł znacznie słab iej niż je 
go Sonny boy. O braz je s t  dziw nie 
rozw lekły i nudny . T reść zaczerpnię
ta  z życia żydow skiego n ie  daje an i 
specjalnych  w rażeń, an i w zruszeń -* - 

, S ą ty lko  dobre m om enty, a le  to  
w cale n ie  r a tu je  całości, k tó ra  mimo 
a rty zm u  Jo lsona  racze j nuży niż 
baw i. S "nagog i i chedery. a  także  
k an to rów  m ożna obejrzeć bez udzia 
łu  dźwiękowych a p a ra tó w  i g rona  
a rty stó w , k tó rzy  n ie  dopasow ali się 
do to n u  g ry  Jo lsona.

Z ja z d
nauKowo - farmaceutyczny
W  W arszaw ie odbył się ostat

nio zjazd delegatów W ydziału i 
Oddziałów Farm aceutycznych U- 
niwersytetów. W  zjeździe ucze
stniczyli dyrektorowie Oddziałów 
Farm aceutycznych na Uniwersy
tetach w Krakowie, Poznaniu i 
Wilnie, przedstawiciele W ydzia
łu Farm aceutycznego, oraz przed 
stawiciele Min. W yznań Religij
nych i Oświecenia Publicznego 
i Min. Spraw W ojskowych. Zja
zdowi przewodniczył dr. Z. Zagó- 
rowski.

Na zjeździe przyjęto szereg 
rezolucyj w sprawie przedłuże
nia studjów na W ydziale i Od
działach Farm aceutycznych oraz 
w sprawie programu studjów.

J u b i le u s z
Zygmunta Noskowskiego

Odbył się w teatrze Polskim 
w Poznaniu uroczysty obchód 
trzydziestolecia pracy scenicznej 
a rty sty  tego teatru Zygmunta 
Noskowskiego. Na przedstaw ie
nie juoileuszowe wybrano sztukę 
Scribego „W alka kobiet“,-w  któ
rej jubilat gral popisowa rolę.

W  czasie przedstawienia urzą
dzono Noskowskiemu serdeczną 
owację i wręczono mnóstwo po
darunków i kwiatów. Nadeszły 
również liczne depesze z całego 
kraju.

R  a d  j o
P ro g ram  Polskiego R ad  jo  na n ie 

dzielę, d n ia  23 m arc a  r . b .:
S T A Ł E  A U D Y C JE : S y g n a ł czas.. 

11.58 i  19.58 n a  w szystk ie stac je . W 
W arszaw ie 1S.10 kom unikat m eteoro
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy.

W A R S Z aW A : - 10.15 N abożeń
stw o  z B kzgf3a \v il. 12.10 Po ranek  
sy irf. z F ilh , W arsz. Ib .00 O dczyt p. 
t  ZagŁdnienie paszy  w  „ospodarstzóe  
m atem  14J>C M uzyka. lb .S0  Roboty 
w iosenne v  pclu . lb-50  M u-yka. 15.20 

16.00 M uzyka. 16.00 O dczyt p . t. 
Siedem cudów  św ia ta  staroży tnego , a  
cuda now ożytne. 16.20 — l t >40 Mu- 
yk f g ram o l. 16.bC O zw ierzętach n a  

film ie, r zw ierzyńcu i życiu. 16.55—
17-15 P ły ty  g ram of. 17.15   17.40
P ołacy w  Rzym ie w  X V III wieku. 
17.b0 — 19.00 K oncert Repreuenu. 
O rk ies try  Pol. P ań stw , m. st. W a r
szaw y pod dyr. Ai. Sielskiego. 19.06 
Ro—naitości. W ystęp  p. W ładysław a 
W a lte ra  19.25 F e lje ton  p. t . N a  za 
ta r te j  g ran icy . 19.bO od czy tan ie  p ro 
g ram u  r.a dzień n as t. 20.00 K w adran . 
lite rack i. M ieczysław  W ejn e rt: „ I 
chciał ją  opuścić". 20.15 K oncert w ie 

zoiny. 21.45 Słuchowisko „Aicropo- 
lis "  W yspiańskiego. 22.15 K om unika
ty . 22.25 O sta tn ia  fa ia . 22.35 Komu
n ik a ty  PA T, 28.00 —  24.00 Muzyka 
ta n

i. i*

K 5A K Ó W : 10.15 N abożeństw o z 
B azyliki W il. 12.10 —  lb .00  Po ranek  
z F ;lh. W arsz. 15J20 —  16.00 M uzyka 
z W arsz. 16.00 K oncert popul. z K a
towic. 17.15 F e lje ton  p. t. Ś ląsk —
p erła  naszej ziemi. 1740    19.00
K oncert z W arszaw y. 19.00 R ozm ai
tości. 19.10 —  19.55 P ieszczota serc.
20.00 K w adrans lite rack i. 20.15 Kon 
ce rt w ieczorny. 21 45 Słuchowisko z 
W arsz. 22.15 — 28.00 K om unikaty  z 
W arsz. 23.00 — 24-00 T ransm . muz. 
tan . 24.00 H e jn a ł z W ieży M ari.

PO Z N A N : 10 15 —i 1145  N abo
żeństw o z B azyliki Mdl . 12.05 —
12.25 Odczyt ro ln . p. t. „W ytw arza
nie s: ę m leka w  w ym ieniu". 12.25 —
12.45 Odczyt p. t. G ospodarka n a  pia
skach, cz. I I  13 45  — 18.10 W ykład 
d la gospodyń. 15.00 - 16.15 Nabo
żeństw o P asy jn e  z K a ted ry  pozn. 
16.15 —  16.80 G aw ęda h arcersk a . 
16 .80  —  1^.50 K oncert g ram of. 17 50
—  18.10 B iu letyn  Stow  Młodzieży 
Polskiej 18.10 —  18.80 A udycje d la  
dz.eci. 18.80 —  '8.45 N a d p ro g ra m '
18.45 — 19.40 M uzyka popu larna . 
19.40 —  20.00 S ilva re ru m  20.00 __
22.00 U roczysta  A kadem ia  ku czci 
M arszalka Józefa  Piłsudskiego. 22.15
—  24.00 M uzyka tan .

KATOM ID E : 10.15 N abożeństw o 
z B azyliki W il. 12.10 — 12.80 Muz. 
cram of. 12.30 —  14 .0 0  T ransm . z 
T e a tru  Polskiego. 15.00 —  15.20 
T ransm . z W arsz. 15.20 —  15 40 Wzo 
row e ro soodarstw o  górskie w B eski
dzie Śląskim , 15.40 —  16.00 Ks. dr. 
B Roi ińsKi: Z cyklu w ykładów  re li
g ijnych  „T rudności życia ch rześc ijań 
skiego. 16.00 — 17.15 Konc. popul. 
17 15 —  17.40 N ., szachow nicy 17.40
— 19.00 Konc. R eprezen t. O rk. Po!. 
P aństw , w W arsz  19.00 — 19.20 
Rozm aitości. 19.20 —  19.50 Tntermez- 
zo muzyczne. 19.30 —  19.55 B ery  i 
bojki śląskie* 20.00 — 50.15 Kw-ad1* 
lite r , z W arsz. 20.15 —  21.45 K on
c e rt z Mlarsz. 21.45 —  92.35 Kom 
m eteor. 22.85 —  23.00 K om unikaty .
28.00 —  24-00 Muz. lekka z W arsz  '  

W II N O : 10.15 Nahożeństw-o z B a
zyliki Mdl. 12.00 B icie zeg a ra  i h e j
n a ł z W ieży K ated r, w  W ilnie. 15.00
—  15.90 Odczyt rolniczy. ‘ 15 20 —
16.00 M uzyka z W arsz, 17.15 — 17.40 
J a k  rozbudzać wr szkole rozm iłowa 
n ie  do m uzyki. 17.40 — 19.00 Kon- 
l e r t  7. W arsz  19.00 —  19.25 Co się 
dzieie w  W ilnie. 19.25 —  19.40 39-ta 
lekcja  jez. niem . 19.40 — 20.00 P ro  
p ram  n a  poniedziałek. 20.00 —  93.00 
K w ad ran s lite r . 28.00 —  24.00 D aw 
n ie jsza  m uzyka lekka.

E W n W ł 10.15 N abożeństw o z Ba 
zyliki Wil. 12.10 —  14 .0 0  P o ranek  z 
F ilh . W arsz  14 .0 0  —  15.00 T ransm . 
z W arsz. 1 7  40 —  19.00 K oncert'-.? 
W arsz. 19.00 R ozm aitości. 19.10 —  
19.55 U roczis tość  o tw ars ia  s ta łe j w y
s taw y  Phi lips*a wre Lwowie 90.00 
K w adrans lite r , z W arsz. 20.15 K on
cert z K rakow a. id1.4.5 Słuchowisko z 
v rarsz. 2,2.15 — 23.00 K om unikaty  z 
W arszaw y.

R A D Y  S T a R E G O  LEK A R Z A

NEWR0ZA MOCZOWA
Pęcherz moczowy pokryty 

jest bardzo gęsię, siecią nerwów, 
przez co d a je  się ęn niezmiernie 
wrażliwy na wszelkie pobudzenia  
nerwowe. .

Jearią z  najbardziej przy
krych, a niestety dość często spo
tykanych, szczególnie u dzieci, 
cnoiób jest osłabienie naw ow e  
narządów moczowych, co powo
duje niemożność powstrzymaniu  
uryny i częste przykre wypad/d, 
szczególnie w czasie snu , gdy  
reakcja wou jest sprowadzona do 
m .nimum-

Z ja z d

Z  G d a ń s H a
Otwarcie polskiej i ,.De

mu marynarza,
W  dniu  27 b. m. o tw a rta  zostanie, 

w  G dańsku w ystaw a m a la rs tw a  pol
skiego. '

W dniu 18 b. m o tw a rty  został 
w N owym Porcie w  G dańsku przy  ul. 
H a fen stra sse  37 „Dom M ary n arza  
L o lskiego"-, ..

Stowarzyszeń polstto - jugosło
wiańskich

W  niedzielę an 23 b. m. o g. 
12-ej w lokalu Besedy czechosło
wackiej, Złota 4, jak wiadomo ma 
się odbyć w W aiszawie zjazd 
Stowarzyszeń polsko - jugosło
wiańskich w Polsce, na który 
przybyw ają delegaci z Poznania, 
Krakowa, Lwowa i Katowic

Na zjeździe tym wypowie od
czyt o stosunkach polsko - jugo
słowiańskich prof. ' Benesicz, 
przybyły niedawno z Zagrzebia, 
nowomianowany attache do spi. 
kulturalnych przy poselstwie ju- 
gosłowiańskiem w W arszawie. 
Popołudniu odbędzie się przyję
cie w apartam entach poselstwu 
jugosłowiańskiego u protektora 
zjazdu p. ministra Lazarewicza, 
wieczorem zaś w lokalu Stowa
rzyszenia Przyjaciół Jugosławii, 
Złota 4.

Głównym, powodem tej choro
by jest słabość organizmu, zły  
rozwój dziecka, niedożywianie t 
zmęczenie albo przyczyny ze
wnętrzne, wstrząsające systemem  
nerwowym.

Najczęściej w okresie dojrze
wania organizm sam, wzmacnia- - 
jac się, doprowadza do normy 1 
narządy moczowe, ale dzieie się 
to ■ niezawsze, co później unit 
szczęśliwia człowieka, dotknięte
go tą chorobą 1

Opinja ogółu, a przedewszyst- 
kiem najbliższego otoczenia dzie
cka, nie zdaje sobie sprawy z 
przyczyn tej choroby i itajczę- 
ściej oanosi r się '  dc niej wrogo, 
sprawiając wiele przykrości cno- 
remu.

Stosowane surowe kary i u- 
poRorzenia pogarszają jeszcze 
zło, gdyż dziecko zasypia z  oba
wy wypadku, wpada w sian ner
wowy i coraz bardziej zapada nu 
zarow iu.

P ierw szym  obowiązkiem ro
dziców i wychowawców w tabun 
wypadku jest przeprowadzenie 
kuracji psychicznej dziecka, p rzez  
otoczenie go współczuciem i stop- 
mowe sugerowanie, by uwierzyło 
ono we własne siły. W  s p o k o - 
nej atmosferze domowej nerwy 
dziecka się wzmocnią, sen uregu
luje się i stopniowo system  mo
czowy dojdzie do zw ykłej normy 
czego nigdy nie dokażą t. zw  
metoay „silnej ręk i’. j

UWADZE SZANOWNYCH CZYTELNIKÓW
POLECAMY NASTĘPUJĄCE

G L O S  E U C H A R Y S T Y C Z N Y .  
Miesięcznik ilustrowany, poświęco
ny czci Przenajświętszego Sak ra 
mentu. Ze względu na swą ireść i 
taniość, naaaje  się do szerokiego 
rozpowszechniania między ludem. 
Prenum erata roczna 3 zł.

G ł O S  K A R M E L U .  P ism o mie 
sięczne zakonu OO. Karm elit w, 
K rakó w , ul. Rakow iecka  18. P re 
numerata nółroczna 2 zł

G O ŚĆ  N I E D Z I E L N Y .  Ilustro 
wane pismo tygodniowe, j* Katów  
ce, ul. Piłsudskiego 58. Prenum era
ta kwartalna 2 zł. 40 gr,

G A Z E T A  K O Ś C I E L N A ,  ty
godnik, poświęcony sprawom ko
ścielnym. Całoroczna prenumerata

24 zł- „ „ i * , ,

K R Ó L O W A  A P O S T O Ł O W  
Miesięcznik w ydaw any przez Stow. 
M isyjne Księży  Pallotynów. W ar 
szawa, ul K rak , Przedm. 7 1 .  P re 
numerata roczna 3 zł.

M A Ł Y  A P O S T O Ł .  Pism o mie 
sięczne dla dzieci i młodzieży. W ar 
szawa, K tak .  Przedm. 7 1 .  P ren u
merata roczna 2 zł.I

M Ł O D Y  N A R O D O W I E C  Or 
gan Młodzieży N arodow ej ukazuje 
się co miesiąc. Bielsko ul. Blicho- 
wa 40. Prenumerata kwartalna 1 
zł. 50 gr.

P O S Ł A N I E C  M. , B. S A L E -  
T Y R S K I E J .  Miesięcznik szerzący 
cześć Matki B oskiej z L a  SaletLe 
wydawany przez Stow. Księży  Sa- 
letynów. Dembowiec k Jas ła ,  woj 
krak. Prenumerata kwartalna 2 zł.

KATOLICKIE CZASOPISMA
M I E S I Ę C Z N I K  K A T E C H E  

T Y C Z N Y  I W Y C H O W A W C Z Y  
przynosi bogate artykuły z zakre 
su wychowania  religijnego mło
dzieży. Caioroczna prenumerata 1 ;  
złotych.J » - A 1 -• •

O K A Z O W E  E G Z E M P L A R Z E  
W Y S Y Ł A  D A R M O  

Czasopisma wychodzą nakładem 
T o  w . Bib ljoteka  Religijna, L w ó w

! ul. Ormiańska 13.

P O S Ł A N I E C  SW . A N T O N I E  
GO. Miesięcznik szerzący cześć św. 
Antoniego Padewskiego, wyaaw- 
ny przez ÓO. Re fo rm atów  L w ó w  
til. Ja n o w sk a  oó. Prenum erata rocz 
na 3 zł.

P O S Ł A N I E C  ŚW . R O D Z I N Y ,  
Miesięcznik w ydaw any przez księ
ży M isjonarzy św Rodziny. Górka 
Kłasz/ orna, p. Łobżenica. Pozn 
Prenum erata roczna 2 zł. 50 gr.

P R Z E G L Ą D  K A T O L I C K I .  T y 
godnik dla inteligencji katolickiej 
W arszawa, K r a k  Przedmieście 7 1 .  
Prenum erata kwartalna 6 zł

R O D Z I N A  P O L S K A .  ' W y 
kwintny miesięcznik dla inteligen
cji, bogato ilustrowany. W arsza
wa, K r a k  Przedm. 7 1 .  Prenumera 
ta roczna 10  zł., kwartalna 2 zł ęc 
groszy.

R O D Z I N A  S E R A F I C K A .  P i 
smo miesięczne, organ zgromadzeń 
I I I  Zakonu św < Franciszka S era 
fickiego. W arszaw a, P iw n a  13. Pre 
numerata kwartalna 75 gr.

R Y C E R Z  N I E P O K A L A N E J
Pismo miesięczne, * szerzące cześć 

P O S I E W .  Pięknie ilustrowany Niepokalanej,  wydawane przez Oj- 
tygodnik dla. ludu. W arszawa. Kr .  ' :ów  Franciszkanów. Niepokala-
Przedm. 7 1 .  Prenum erata k w a k a ł  iów, p. Teresin Soch. W r. Prenu-
na 2 zł. 50 gr. merata roczna 1 zł. 50 gr.
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„NIESTAŁA GRANICA*4. — W IZY TA  P  KARIN MICHAELIS 
— NIEPRZEWIDZIANY S K U T E K  AGiTACJI NACJONALI 
STYCZNEJ. — LEK CEW AŻENIE PO TRZEB

POLSKIEJ.

(Od własnego korcspmiden t)

^  Ulubioną piosenką polity
k ó w  i publicystów niemieckich 
wszystkich obozów, nie w yłącza
jąc katolickiego Centrum, jest 
twierdzenie, że obecne granice 
wschodiik. Niemiec są tym czaso
we i że muszą być poprawione.
Poważniejsi działacze mówią o 
„naprawie pokojowej11, bardziej 
zaś krewcy, w najlepszym w y
padku, wolą zbytnio nie rozwo
dzić się na tem at jaką właściwie 
drogą ma się osiągnąć „wyrów
nanie niemieckiej krzyw dy11.

Obecnie zwiedza" Prusy 
Wschodnie znana powieściopisar
ka duńska p. Karin Michaelis, 
niezbyt przychylnie usposobiona 
do Polski i Polaków. Otóż Niem
cy wschodnio - pruscy nie za
niedbali sposobności, by oświecić 
należycie duńską literatkę o 

utrzymania

dorożek samochodowych.
’*-awdopodobtiie ju z  w czw artek , 

m., dziat ru ch u  kołowego m a- 
■ a tu  w ypuści ty tu łem  próby  na 

sto  odmiennego koloru dorożką 
.jrw nochodow ą. K a ro se rja  te j doroz- 

ozfie Osthiffl<V ki w ym alow ana je s t  n a  kolor śre- 
poprzeć rolnictwo, dnio - piaskow y. K a ro se rja  u  góry  

możność przejścia —  i  otoczona je s t  pasem  czerwonym . — 
S krzyd ła i buda  zachow ały kolor 
czarny . D otychczasow y ciemno - g ra 
natow y kolor dorożek sam ochodo
w ych obow iązuje nad a i a  now y Pę
dzie m iał ew entualne zastosow anie 
dopiero po jego w ypróbow aniu.

cnie »
nak 
daj,.
odpo-,, . k io  do konjunktury 
światów c i — na produkcję budo
wlaną, gdyż produkcja zboża i 
ziemniaków nie opłaca się wca
le. Ludność polska domagała się 
przytem  od rządu na cele pod
niesienia swych gospodarstw mi
liona marek.

Skromne to żadanie Polaków 
pomocy finansowej od rządu, 
który, na cele tak lub inaczej 
związane *z popieraniem pruskie
go junkierstwa i hakaty, wydał 
w Prusach Wschodnich aż 380 
milj. marek — oburzyło wszyst-

v Tajemnicza kradzież
w  urzędzie pocztowym.

chodząca 
zaw iera jąca

z M oraw skiej O straw y, a 
w a lu tę  zag ran iczn ą  w

Deficyt teatrów
przeszło 3 milj. zł.

M a g is tra t za tw ierdził n a  osta-

W głów nym  urzędzie  pocztowym 
„W arszaw a 1“ , n a  pl. N apoleona 
jeszcze dn ia  11 b. m. zag inęła  w  ta 

kie stronnictw a niemieckie, nuuet j eIłlniczych okolicznościach paczka
rz e k o m o  wyznające zasa(ly pocztow a m ałych w ym iarów  — po- 
chrześcijańskie i katolickie.

Polacy śmią żądać noinocy i
„niemożności" utrzym ania d z i-1 finansowej! Świat się kończy!, fiumie dotychczas nieustalonej. Pacz-
siejszych granic. Podczas poby- Zaczęto więc dąć w surmy bojo- 
tu p. Karin Michaelis w Iławie, we, wołać o polskiem niebezpie- 
zajmowalj się nią prezes rejencji i czeństwie i natarczywie wycią- 
w Kwidzynie, łandrat powiatu gać ręce po nowe miliony ze 
suskiego i burmistrz iławski skarbu państwa na cele wzmoc- 
p. Giese. Panowie ci ułatwili go- nienia niemczyzny • w „zagrożo- 
ściowi zwiedzenie granicy z Pol- nej prowincji11... 
ską od strony Pomorza i udzie-' Tak wygląda równouprawnie- 
lili odpowiednich „bezstronnych** j nie mniejszości polskiej w Niem- 
wiadomości. Można więc spo- j czech. Warmiak.
dziewać się jakiejś nowej publi-! 
kacji p. Karin Michaelis, uza- 
sadniającej żądanie pruskie cu- \ 
dzej własności, na tej głównie’ 
podstawie, iż taki rabunek poko-, 
jowy raz już się udał w 1772 r.

Ale jest rzeczą ciekawą jak tn iem  posiedzeniu spraw ozdanie fi- 
reaguje ludność niemiecka P ru s , najisowe te a tró w  m iejskich  za czas 
Wschodnich i pogranicza poznań- j  od Ł kw ietn ia  1928 r. do 31 m arca  
skiego na owe oświadczenia O J929 r., uzgodnione z kon tro lą  miej- 
iliaS.tało.ŚCi granic. Efekt naj- | ską \ wydziałem finansow o - podat- 
mniei - spodziewany przez nacjo- kowym, zam ykające się po stron ie  
nalistó\. niemieckich. Ludność vvp}yWów sum ą 3.882.814 zł. 40 gr. 
bowiem uwierzyła w niestałość i 1 oraz subsydium  m a g is tra tu  w kwo- 
w możliwość rewizji granic, a le 1 cie 3.124.491 zł., razem  suma 
rewizji tej przypisała sens zgoła 7.007.305 zł. 40 gr., po stronie *;y- 
mm niżli przypuszczano. Rozpo- datków zaś kwota 7.005.189 z‘. 
czął się masowy ruch emigra- 62 gr. 
cyjny w głąb Niemiec... I

„Qazeta Olsztyńska1* z naci- “ ^ — —““ “ “  
skiem stwierdza, że tej emigracji 
nie można zapisywać jedynie na 
konto złych stosunków gospodar
czych w Prusach Wschodnich.

Oliwy do ognia dolała jeszcze 
ostatnio
nałistyczna, która zwalczając m i i w yrobam i m asarsk iem i dowożo- 
płan Younga, podkreślała, iż nem i do W arszaw y w ilości około 
Polska na równi z mocarstwami 700.000 ldg. rocznie. N a  podstaw ie 
wierzycielskiemi ma prawo sank- dotychczasowych przepisów  s a n i ta r 

k a  w ysłana  by ła  do B anku  D yskon
towego w W arszaw ie. O ta jem n icz :j 
kradzieży  d y rekc ja  tego  urzędu  z a 
w iadom iła u rząd  śledczy. P rzep ro 
wadzone dochodzenie ustaliło , z° 
sp raw cą przyw łaszczenia cennej 
paczki był p ra k ty k a n t pocztowy, 2 0 - 
Jetni M ikołaj D ubraw ski (M i o- 
tow ska 20).

2 9 2 ,4 5 9  bezroHotnych
Lekki wzrost.

Podług danych państw ow ych u rz ę 
dów pośrednictw a p racy , .tygodnio
we spraw ozdanie  z rynku  p racy  /.a 
okres od 8 do 15 m arca  w łącznie w y 
kazu je  292.459 bezrobotnych, w  te j 
liczbie 57.081 kobiet

Podług zawodów zw iększyła się 
liczba bezrobotnych robotników  n ie 
w ykw alifikow anych o 2.201, g ó rn i
ków o 695, pracow ników  um ysłow ych 
o 445, metalowców7 o 298 i hu tn ików  
m eta lu  o 147.

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA
ODBĘDZIE SIĘ W R. 1943

Pod przew odnictw em  prezyden ta  
m ia s ta  inż. Z. Słom ińskiego odbyło 
się w  m ag is trac ie  posiedzenie kom i
te tu  w ystaw ow ego, n a  k tórem  z a p a 
d ła  decyzja, aby M iędzynarodow a 
w ystaw a pcrwszeebzra w  r .  1943 u r  ?ą-

1.093,000 zł.
na opiekę społeczny.

M inisterstw o  p racy  i opieki spo
łecznej p rzekazało  kom isarja tow  i 
rz ąd u  m. stoł. W arszaw y  i 15 u rzę 
dom w ojew ódzkim  1.093.000 zł. n a  
subw encje w  m . m arcu  do podziału 
m iędzy poszczególne in s ty tu c je  i za
k łady , opiekujące się dorosłym ’.

dzona by ła  bezw zględnie w  W ars*? 
wie, a  nie w  innem  polskiem  m ieście 

Z asadnicza ta  decyzja k ładzie krez 
w szelkim  dotychczasow ym  w ahan iou  
w  te j m ierze. Tem  sam em  zapew nio
ne je s t u rządzenie szeregu  w ystaw  
przygotow aw czych p rzed  1943 r . m ię 
dzy in. w ystaw y  budow lanej, k tó re j 
te rm in  nie je s t  jeszcze ostatecznie 
u sta lo n y  n a  życzenie przem ysłow ców  
budow lanych, k tó rzy  p ragnęliby , aby 
w y staw a t a  odbyła się w  czasie m ię
dzynarodow ego z jazdu  przem ysłom - 
ców budow lanych w  r .  1936. N ie  
m niej jed n ak  w szystk ie  rozpoczęte 
roboty  przygotow aw cze do te j w y 
staw y  będą kontynuow ane.

W ieści z kraju
(Od własnych koresfpodm tów ).

KRONIKA CZĘSTOCHOWSKA

DOZÓR NAD WĘDLINAMI
KONTROLA SANITARNA

tym czaso- ta m e j  p rzy  ul. N am iestn ikow skiejM a g is tra t zatw ierdził 
niemiecka prasa nacjo- we przep isy  o dozorze n ad  w ędlina- 2, lub do jednej

c y j k a rn y c h  w Stosunku do Nie- no - w ete ry n ary jn y ch  nad  "m ięsem , 
m iec . Czyli, że w razie uchyla- w ędliny podobnie ja k  mięso podlega
nia się Rzeszy od zobowiązań re- l ją obowiązkowemu d ostarczan iu  na 
paracyjnych Polska będzie rno- stac je  kon tro li s a n ita rn e j, w zględnie 
gła zająć Prusy Wschodnie. Je- n a  jedną  ze stacy j trych inoskopii - 
żeli się zważy, że ta sama pra- nych. O konieczności u trzym yw an ia  
sa nie omieszkała wpajać w czy- tego dozoru i celowej jego o rgan iza- 
te ln ik ó w  przekonania, iż pian cji św iadczy fa k t, że np. w  okresie 
Younga, nawet przyjęty  przez od kw ietn ia  1928 r. do m arca  1929 
Rzeszę, rychło „okaże Się lliewy- r .  z pośród dowiezionych w ędlin trze- 
konalny11 — nie będziemy się ba było zniszczyć, jako  porażone 
dziwić, jeśli niepewność CO do try ch in am i 43 szynki i 281 klg. kieł- 
losów Prus Wschodnich znacz- bas. Ponadto przeszło 1000 klg. wę 
nie Się zaczęła wśród ludności, dlin i w yrobów  m asarsk ich  zniszczo- 
tu te js z e j  wzmagać. Zaiste, kto no z powodu rozkładu, w ągrów  i t.p.,

z is tn ie jących  s ta 
cyj trychinoskopow ych w  ha lach  M i
row skich, w halach  p rzy  ul. Koszy
kowej lub  w  ha lach  n a  pl. K azi
m ierza W ielkiego celem zbadania, 
w zględnie spraw dzenia . W ędliny, co 
do k tó rych  nie udowodniono, że po
chodzą z m ięsa wolnego od włośni, 
podlegają  nad to  badaniom  n a  wło
śnie.

C ZĘSTO C H O W A . —  M O DŁY  ZA 
KOS J E . —  W o s ta tn ią  niedzielę Czę
stochow a podniośle obchodziła dzień 
modłów za Kosję. W edług rozporzą
dzenia J .  E . Ks. Bp. T. K ubiny  we 
w szystk ich  kościołach częstochow 
skich, ja k  rów nież w całej diecezji, 
odpraw iona została  sum a z w ystaw ie
niem  N ajśw . S akr. i okolicznościo- 
wem kazaniem , a  po południu  po 
G o r z k ic h  Żalach ze w szystk ieh  kościo 
łów w yruszyły  procesje  n a  J a s n ą  Gó
rę  i tu ta j  n a  w ielkim  kościele o d p ra 
wiono nabożeństw o ekspiaeyjne. N a  
nabożeństw ie tem  przem ów ił podnioś
le Ks. B iskup. L udzie w ielkiem i m a 
sam i b ra li udział we w szystk ich  tych  
nabożeństw ach. N a  Ja sn e j Górze do 
w ielkiego kościoła zm ieściła się ty lko 
n ieduża część w iernych. U rządzenie  
tego nabożeństw a p ro jek tow ano  przed 
szczytem  k lasz to ru , a le  n iew yraźna 
pogoda przeszkodziła ty m  zam ierze
niom.

C ZĘSTO C H O W A . — M IS JE  — 
P a r a f  je  częstochowskie p rzygo tow ują  
m isje  stanow e d la  n iew ias t i m ęż
czyzn. M ają  one być u rządzone rów 
nocześnie w  czterech p a ra f ja c h  czę
stochow skich i będą trw a ły  przez 2 
tygodnie. Do prow adzenia  m isyj za 
proszono OO. Jezu itów . K ierow nictw o 
nad  m isjam i ob jął O. Ja ro sz  z K ra 
kow a. P oczątek  m isyj n a s tą p i dn ia  31 
m arca  r .  b. Po tak ie j p racy  trzeb a  
się spodziewać pow ażnych re z u lta 
tów.

wiatr sieje zbiera burzę!
O stosunku natomiast prowo

dyrów niemieckich do ludności 
polskiej niech mówi taki fakt. 
Mniejszość polska zwróciła uwa
gę władz niemieckich, że walka 
7 przesileniem gospodarczem w

a  891 klg. kiełbas, szynek i scha
bów wyłączono z wolnego obrotu z 
powodu innych w ad w  mięsie.

P rzy ję te  n a  osta tn iem  posiedzeniu 
p rzep isy  u s ta la ją , że tra n sp o r ty  wszel 
kiego rodza ju  w ędlin i w yrobów 
m asarsk ich , w prow adzane w jak i-

Prusach Wschodnich musi mieć kolwiek sposób do obszaru  m. stul. 
charakter planowy i celowy, że W arszaw y  w inny  być niezwłocznie 
nierozsądnie wyrzucać beżowo- dostarczane n a  s tac ję  kontro li sani-

sw ędzenie  c ia ła  o raz  w szelkiego ro 
dzaju  w yrzuty sk ó rn e  usuw a 

K REM  L A IN -A G E  (z K ogu tk iem ) 
Jes t to  idealny , n ieszkodliw y kosm e
tyk , usuw ający wady n ask ó rk a  tak  
u dorosłych , jak  1 u dzieci R . M- 

S p r. W ewn. Nr. 5334.

KRONIKA POZNAŃSKA
K R U SZ W IC A . —  A W A N T U R Y . 

W niew ielkiem  tem , zaledw ie 3,200 
m ieszkańców  liczącem  m iasteczku , w
dn. 14 b. m. m iały  m iejsce w cale po
w ażne a w a n tu rv  w czasie ta rg u , od
byw anego n a  ry n k u  m iejskim .

T łum  b ezrobo tny  h, potlbui zanych 
przez m ęty  społeczne, rzucił się na  
s trag an y , p raw ie  w yłącznie u rząd za 
ne  przez żydów, przybyw ających  na  
dni ta rg o w e specjaln ie  z b. K ongre
sówki. T ow ary  rozgrab iono  i k ram y

zdemolowano i dopiero po łie ja  ww 
wzm ocnionym  kom plecie zdołała tłum  
rozpędzić, n ie s te ty  jed n ak  p rzy  u j ę 
ciu b ron i p a ln e j, w sku tek  caego jeden  
z a tak u jący ch  uleg ł śm ierte lnem u i 
kilku innych  osób lżejszem u porażka- 
n iu .

K ruszw ica sam a liczy zaledw ie 33 
żydów (w  r. 1921 w ykazano ich ty l
ko 23), a le  n ap ły w a ją  tu  s ta le , ta k  
sam o, jak- do O strow a, S trzałkow a, 
T o ru n ia , P leszew a, W rześni i innych 
m iast, położonych w pobliżu daw nej 
g ran icy  z b. K ongresów ką liczni kup
cy żydowscy p rz e n ik a ją  coraz głę
b iej w  w oj. Poznańskie i Pom orskie i, 
zwykłemi sposobam i „handlow em i“ , 
nic w spólnego z etyką  kupiecką nie 
m ającem i, n a ^ e r  silnie podcinają  h an  
del m iejscow y, przez ch rześc ijan  ucz
ciw ie i  solidnie prow adzony, (zk ).

« r j e  PR O SZ E K  ‘ - c i f "

©SylS_
itVY\V!H'ó£ówĄ-HA-jpoftczYwszr,

BÓL GŁOWY.

OSTRZEŻENIE:
C hcąc nabyć p ro szk i od  bó lu  głowy 
naszego  w yrobu należy  przy  k u p n ie  
akcentował I w yraźnie żądać orygi
nalnych proszków  z m arką  fabryczną 
„ K O G U T E K -H E N 3 -N5HVSS51M“ 6 A - 
SECKIEGO, znanych  od ia t trzydz ies tu . 
Zw racajcie uw agę i nie d a jc ie  się 
przy k u p n ie  nam ów ić n a  uporczywie 
polecane naśladow nictw o w łudząco  
podobnem  do naszego  opakow aniu . 
N ajlep ie j żądać  proszitów  „KOGUTEK- 
MIGRENO-NERVOSIN“  w naszem  o ry- 
ginalnem opakow aniu  po  5 sz tu k  

w p u d e łeczk u . C ena 75 gr.

ZARZAD WARSZAWSKIEGO TOWARZYSTWA 
ŁYŻWIARSKIEGO

zaw iadam ia  P P . C złonków , że d o roczne  spraw ozdaw cze W alne Z eb ra 
n ie  od b ęd z ie  =fę w sied z ib ie  T-wa przy  ul. S zopena 3/11, we w torek 
d n ia  8 kw ietn i 1 1930 roku , o godzin ie  18-ej w p ierw szym  term in ie , 

i 20-ej w drug im  term in ie .
P o r z ą d e k  d z i e n n y  i b i l a n s  d rukow any ro zes łan e  b ę d ą  

P P . C złonkom  pocztą .

Osoby, dla ktArych przyjęcie proszka 
sprawia pewna tru d n o ił mogą przyj
m ow ał proszek „Kogulek - Migreno-
NerVGSm“ w form ie tab le tk i. (2 ta b le 
tk i odp o w iad a ją  jed n em u  p ro szk o 
wi). O pakow anie po 20 ta b le te k  1 zł. 
50 gr. Ż ądać  tab le tek  „ K o g u te k -M i- 
kreno-N ervosin“ w orygiaalnem  opa- 
gowaniu G Ą S E C K I E G O .

'7 E 2 ?  KUP0N.K”  3zl.
otrzym a d la  zachęty  oszczędzan ia

k s lą ż e c z -  k  y *  P e łn a  g w a ra n -  
k ę  n a  A l a  cfa w k ład ó w .

K Y  n  KOMUNJALNA k a s a  
. Ki Ul OSZCZĘD N O ŚCI

Świętokrzyska 13.

p T l J Y  n r  L  n C 7 C U  wyeekość 1 mlłim. lub za jego nitejuee: (okład 5-szpaltowy „Nadesłane* przed tekstem — 60 gr.; „W tekście* — 90 gr.; za tek*tem — 50 gr. „Komunikaty
C Ł l *  I  U w ^ U j L k r l  (wzmianki) 2.00 złu „Nekrologia* — do 100 mm. 15 gru od 100 do 800 mm. 30 gr., ponad 203 mm. 60 gr.; „Drobne* —- za wyraz 20 gr.; dla poszukujących 
pracy — za wyraz 10 gr. uw aga; ogłoszenia fantazyjne (skośuc) i tabelaryczne (bilansej o 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń A dm inistracja nie odpow iada. Ogłoszenia przyjm uj* 
«ię tylko za g dów kę i od cen pow yższych żadnych ustępstw  nie udziela się. Wydział ogłoszeń; Warszawa. Szpitalni 12, tel. 90 - 6J.
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